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I I 
Rządy sanacji pchnęły Naród , , 

w przepasc odosobnienia i klęski 
W drugim dniu obrad Ziazdu delegaci dali 

wyraz swemu oburzeniu na prowokacyjne 
skrytobójstwo, popehtione na ob. ścibiorku 
przez reakcję. Burzliwymi oklaskami przyjęto 
oświadczenie tow. Wiesława w te.i sprawie. 

Oświadczenie 
„Proszę Towarzyszy? 
Wczoraj nadeszła do Warszawy wła­

domość z ł,odzi, że w tajemniczych oko­
licznościach został zamordowany we wła­
snym mieszkaniu Bolesław ścibiorek, 
działacz „Wiciowy" i poseł do Kra.fowej 
Rady Narodowej , który niedawno wstą­
pił do PSL. 

Ta zbrodnia podobnie _jak szereg in­
nych, świadczy o tym, że ciemne siły re­
akcyjne, których nici sięga_ią również za­
granjcę, nie tylko mordują w sposób 
skrytobó.iczy dziesiątki działaczy demo­
kratycznych i funkcjonariuszy bezpie­
czeństwa, lecz chwytają się również za­
trutej broni prowokacji, aby po9rzez 
zbrodnicze mistyfikac.ie odwrócić uwagę 
od prawdziwych sprawców i wywołać 
zamęt i nieufność w obozie demQkratycz­
nym. Z tej trybuny piętnujemy .iak naj­
ostrzej te ohydne prowokacy!ne metody 
i wzywamy wszysikiclt peperowców. 
wszystkie partie p<>Jityczne, wszystkich 
uczciwych obywateli, aby przeciwstawili 
się próbom zabagnienia i zatrucia nasze­
go życia i>nblicznego sanacyjno-dwó.ikar­
skim systemem mordów i prowokacji. 

W obliczu swego bankructwa reak­
cja chwyta się na_ioodlejszych metod w 
walce z demokracją. Ścigać będziemy 
przestępców z całą bezwzględnością, 
aby wypaHć rozżarzonym żelazem ogni­
ska zbrodni. Pokrzyżujemy plany re­
akcji". _ 

Następnie Zjazd zatwierdzi! ponądek 
dzienny zreferowany przez tow.Zambrowskie­
go. Porząd ek ten przewiduje: · 

Punkt J , Sprawozdanie polityczne Komite­
tu CentralneJ!:O Polskiej Partii Rohot11iczci-re­
feruje tow. Wieslaw. (brnwa). Dyskusja. 

Punkt 2. Sprawozdanie organizacyjne Ko­
mitetu Centralnego-referuje tow. Zambrowski. 
Dyskusja. 

Punkt 3. Aktualne zagadnienia l perspek­
tywy gospodarcze Polski Demokratycznej -
referuje tow. Minc. Dyskusja. 

Punkt. 4. Praca Partii na wsi - referuje 
tow. Ochab. Dyskusja. 

Punkt 5. Praca Partii wśród młodzieży -
referuje tow. ł5owalski. Dyskusja. 

Punkt 6. Uchwalenie statutu Polskiej Par­
tii Robotniczej - referuje tow. Kliszko. Dys­
kusja. 

Punkt 7. Wybory Komitetu Centralnego 
i zamknięcie Z_jazdu. 

Po uchwaleniu porządku dziennego dla 
<;prawozda·nia politycznego K. C. zabrał glos 
nowitauy burzliwymi owacjami tow. Wiesław. 

Towarzys:ze Delegaci! 

Naród polski iyje dz-isdaj w bardw tru­
dnych wa.rnnJrnch. 

Ludzie pracy fizyczned ri umysł1owej, mi 
mo że pracują ofa<e~nni•e, nie otrzymwią w 
zamia•n tyle, aby w p.e1lnJi ziaisip.okoić 
wszystkie swoje i swoicih wwin poitrze­
by iyciiowe. Wszyscy twłen:l:mmy i wi·e­
l101hatni•e po.wtarzamy, że przyiczy.ną obec· 
nych trµ..dności gospodarczy;ch są skutki 
ostatnie1j wojny, są olbrzymie zniszczeiniia 
wojenne, dakim u].egł nasz kraij„ Twier­
dzenie takie jes,t bez żaid'l1ei wątpliwości 
słus~ne. Wojna zrujnowała naszą gospo­
darkę nal.'odową, zniszczyła kraj i Naród, 
wyssała łub zniszczyła wszystkie zaso­
by gospodarcze, wytworzone wieloletnią 
pracą Narodu. 

· Wo.jna •iednak. a zwłaszcza je.i skutki który prowadzi poiltykę bezpieczeti-
w naszym kraiu, związane są nierozerwal- stwa klasy, lub warstwy społecznej, 
nie z polityką, jaką prmvadzi-ly w prze- jaką reprezentuje - jest rządem Z<lra-
szłości rządy p'o.J.sIDie, różne partie poli- dy narodowej. 
tyc.zne, róŻ'ni Qldpowiedzial1ni za J.osy IPań- Naród zaś, który nie umi·e przejrzeć 
stwa i Narodu, ludz.ie. fałszywej lub zdradzieckiej polityki swe-

Na p·olitykę każdego Rządu, składają go rządu - zawsze musi za nią dl"ogo za­
się 1jeg-o posunięda, 1je1go decyzje i posta- '. płacić. Po przyktady nie musimy dal-e­
nowienia, które rozstr.zyga1ją {) wszystkich ko sięg:ać. świadczy o tym nais·z wrze­
wewnętrznych i zewnętrznych zagadnie- sień 1939 roku i świ•adczy obeany los 
ni.acL, wyplywających w żyoiu Narodu i Niemiec. 
P~11s twa. Każda polityka paflst:"owa m_a j Sanacyjny rząd polski miał pełną możli­
w1ęc 2 aspekty - wewnętrzny 1 zagram- wość wyprowadzenia nieomylnego wprost 
c~ny. tf?olityka zagraniczna każdego Na- wniosku 0 napaści Niemiec na Polskę na 
rodu i państw1a, każ.deg•o rządu uspos·obi,o- : pod3tawie tych wszys;tkkh aktów a·l,!;'ł'esiji, 
nego pokoijowo wysuwa, daiko sprawę na- 1 których dopuścił się tHtler od ozasu swe­
ozelną, zagadniende bezpi·eczeństwa włas-

1 
g·o nieudanego puczu w Austrii w Jiip·cu 

nego kraju. Jest to bowiem sporawa na- 1934 r. Rząd Polski, ctaik też i Naród Pol­
czehrn, która- decyduje o życiu i rozwo- ski nie mógł mi~ć naijmnieijszych złudzeń 
ju każde-so Narodu. 1 odnośnie tego, że dalszą z ko-lei ofiia1rą a-

tłząd, który nie umie prowadzić gresji hit]ernwskiej b(}dz1ie Polska. Zre­
polityki bezpieczeństwa Narodu i pań- sztą już samo zwyc:ię.stiwo hif.le1r;y1zmu w 
stwa, na czele którego stanął, jest za- Niemczech i dojście do władzy tHtlern w 
wsze rządem najgorszym, jest nie- stycznin 1933 mim bylo dositatecznie gro­
szczęściem dla Narodu. A r.ząd, któ- ź:nym sygnałem os1nze2'awozym dla Po.1-
ry NIE CHCE prowadzić polityki bez- ski i ni·estychanie wz.rnogł·o 'za.g·mżenie na­
pieczeństwa całego narodu i państwa, szy.ch gra'ltic. 

Ręka w rękę z Niemcami 
O zamiarach Niemiec w stosunku do 

Polski, 

RZADY SANACYJNE CELOWO I śWłA­
DOMIE NIE INFORMOWAŁY NARODU 

POLSKIE OO. 

Hitler i jego system polityczny był bo­
wiem najbardziej miły sercu sanacji i re­
akcji w Polsce. Z jeg.o dojściem do wta­
dizy nasz r.odzimy faszyzm, rządząicy kra­
jem wią.zał wie-J.lde dla siehie nad.zieje. 

W rok P'o objęciu przez liitlera wła­

giem i państwQIWyWli dy.gnJi1tarzami sanacji 
zaistniała sielanka. 
GOERINO CZUJE Sl'Ę W POLSCE, JAK 

U SIEBIE W DOMU: 
poluje w Białowieży z Prezydentem Mo­
ścickim, gości go u siebie marszałek Pił­
sudski. Niemieccy Iaszy§oi i po1J.scy sia.ina­
t.arzy prowadzą pr.zy tym p,()g·waJl"ki o 
„wspólnym wrogu"-, 
O WSPOLNYM MARSZU POLSKI I 1'1E· 

MIEC i:A ROSJĘ. 
dzy w Rzes1zy, płk. Beck, ówczesny poi- ttr. Szembek, po.dsekreitairz s1ta111u w mi111i­
ski minister spraw zagranicznych, zawie- steirstwie p. Booka, składadąic swoje pw­
ra z inicjatywy Piłsudskiego pakt polsko-, memm,i.a, doityczące w1zyty Ooeringa w 
niemiecki. Między sanaoją i hitleryzmem Polsce w styc,z.nii1u 1935 r. vis~e, co na­
między Bedciem i R41bentroppem, Go,efiin- stęqmje: 

„Rozmawiałem dzisiaj z p. Lip­
skim (ambasador polski w Berlinie -
uwa;ga maja) o wizycie Goeringa w 
w Polsce. Ambasador stwierdził, że 
w tych rozmowach w Białowieży i w 
Wttrszawie Goering był bardzo wyle­
wny. Zwłaszcza w swoich rozmo­
wach z generałami poszedł w swych 
koncepcjach bardzo daleko. prC>ponu­
jąc sojusz przeciwkorosyjski i wspól­
n:;' marsz na Rosję. Przy tej sposob­
ności dawał do zrozumienia, że Ukra­
ina stałaby sie sferą wpływów pol­
skich, podczas gdy północno-zacho­
dnia Rosja podlegałaby wpływom nie­
mieckim". 

Z innych raportów i zapisków, qgłoszo 
nych czGściawo w okresie wojny, doty­
czących różnych rozmów i negocijacii 
przedstawicieli rządu polskiego z Hitlerem 
i dego urz(:}dni.kami, wynika, że SPRAW A 
WSPOLNEOO FRONTU POLSKO - NIE­
MIECKIEGO, SKIEROWANEGO PRZE­
CIWKO RZĄDOWI RADZn:cnEMU, 
NlGDY NIE SCHODZił,A Z POR.ZADKU 
DZIENNEGO, CHOCIAŻ PPZED SZER­
SZYM OOóŁEM BYŁA UKRYTA. Agre­
sywna pozyeija łiitlera w stosunku do 'Ro-~ 
sji wyraż,afa własną intencję sanac{~ pol­
skiej. Rządy sanacyjne wprzęgały Pol­
skę w rydwan polityki hitlerowskiej, przy 
gotowując zgubę Narodowi i Państwu 
Polskiemu: OdpO'Wia>da 9aNrnwkie śai·sł·o­
ści twierdzenie, że od czasu dojścia Hi­
tlera do władzy aż do pierwszych mie­
sięcy 1939 r„ tj. przez 6 lat z rzędu, rzą­
dy sanacyjne uprawiały pr-0hitłerowską 
politykę, szły ręka w rękę · z Niemcami. 
Tą polityką sanacja rozbroiła moralnie na­
róll polski w obliczu największego niebez­
pieczeństwa, jakie nad nim zawisło. 

,O oficjalnych żądaniach Niemiec, ude­
rzających w interesy Polski, wspomniał 
Hitler po raz pierwszy wyraźnie w roz­
mowie z ambasadorem polskim w Berli­
nie W MAJU 1935 R. Już wówczas wy­
sunął myśl stworzeaia specjalnej linii ko­
leiowei i autostrady przez Pomorze pol· 
skie, łączące Niemcy z Prusami Wscho­
dnimi. 

Hitler pow.róail do s.praWY bwrdziej już 
s1k!ookretyiz.owanycli żądań pod adresem 
IPoiS1ki w dniiu 24 października 1938 r. 
Wówcz1as to czyli na rok prawie przed 
najazdem 113 Polskę zażądał zgody Polski 
na pr,zyłączenie Gdańska do Niemiec, oraz 
zlflttłowanie eksterytorialnej autostrady i 
linii kolejowej przez polskie Pomorze. 
Równocześnie zapropDnował on Polsce 
przystąpienie do paktu antykominternow­
skiego. 

~mi.eszne są wywody sanaoji, która po 
napadzie Niemców na Polskę usilowiała i 
p-o dzi·eń dzi1siej.szy ,jes:zcze usiiłuje przed­
sfa1wić swoją politykę współ,praiey 'Z Niem­
cami, d.ako g;rę poHt~czną, wyinikającą z 
ówcze.sneij syfoaqji międzynarnctowej. Rą­
·bek taijemniicy odsłania notatka z 
roz;mowy Becka z Hitlerem w Berchtes-

gaden, 
a od:by.teij w sty;czniu 1939 r. Notaitkia ta 
umies:zióz.ona. ziootała w tzw. Aolskiej Bia­
łej Księdze, wydane1i w Paryżu w 1940 r., 
zaiwieraijąceij specjia;lttie wybrane pod ką­
tem us,prawiedliwierj.ia polityki Becika do­
kumenty polskiegQ mimister.sitwa spriaw za­
g ranicznyoh. 

Hitler zakomunikował wówczas Becko­
wi, że „stale dąży do utrzymania z Pol­

(Dalizy <:i,ąg na. sh', 3-'j) 
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i \N odbudo\Nie vvalce o niepodległość Polski 

Prze,,.óHt-enie Prez denta Bieruta 
~tam i>ierwszy Zjazd Polskiej :-'artii Ro- synów ludu pracującego, który okazał się je· 1 początkowaniem naszego wewnętrznego odro­

botniczej w Niepodległej Odrodionej Polsce- dynym i rzeczywistym patriotą swego kraju dzenia: narodowego i społecznego, politycz­
jako zjazd te.f partii, która w okresie najcięż- i nieustraszonym obrońcą godności swego na- nego i gospodarczego. Przełom ten otwiera 
szym dla Narodu Polskiego oraz w sytuacji rodu. W organizowaniu tego wysiłku zbrojne- ·n·owy okres w naszym życiu państwowym, 
najtrudniejszej i najbardziej · zawikłanej, ale go mas pracujących, któremu kraj nasz za- który polega nie tylko na tym, że jesteśmy 
decydującej o przyszłości naszego kraju i o wdzięcza swą niepodległość, a Krajowa Rada znowu wolni i niepodlegli, ale także i na tym, 
losach naszej ojczyzny - pierwsza w zespole Narodowa swój dzisiejszy autorytet, - naj- że weszliśmy zdecydowanie i nieugięcie na 
organizacyj demokratycznych podjęła przed szczytniejszy udział wzięli bojownicy - party- drogę rzeczywistej i konsekwentnej demokracji. 
dwoma laty inicjatywę po\vołania do życia zanci i żołnierze Gwardii Ludowej, Armii Lu- Co rozumiemy pod tym określeniem i 
Krajowej Rady Narodowej, którą mam za- dowej i Wojska Polskiego, wpisani w wieko- dlaczego przypisujemy mu przełomowe, histo-
szczyt dziś tu reprezentować. pomne karty naszej historii narndowej swym ryczne znaczenie? 

Witam przeto ten Zjazd jako zjazd partii, ofiarnym czynem bojowym, tysiącami wysa- Pod hasłem demokracji rozumiemy czynną 
której Krajowa Rada Narodowa w pierwszym dzonych pociągów, setkami ciężkich starć z i naczelną rolę ludu pracującego: robotników, 
rzędzie zawdzięcza swe powstanie, swoją dzi- przeważającą siłą wroga, niezłomnym bohater- chłopów i pracowników umysłowych- w kie­
siejszą rolę i znaczenie w narodzie i państwie. stwem i wreszcie sławnym niezrów.nanym po- rownictwie Państwem, w sprawowaniu władzy 

Powstanie Krajowej Rady Narodowej zwią- chodem żołnierskim wrnz ze zwycięską Armią politycznej, w ustalaniu form i zasad działa­
zane jest najściślej z długotrwałą i '~rwawą Czerwoną spod Wołgi poprzez ziemie sło- ma całego układu naszego życia gospodarcze. 
walką Narodu Polskiego o wyzwolenie z jarz- w_iańskie i . nasze ukochane ziemię polskie, - go, kulturalnego i spo!ecznego w ogóle. Tylko 
ma barbarzyńskiej okupacji niemieckiej. W tej az do Berlina. · w ten, a nie inny sposób można i należy poj­
wa1ce najcięższej i najtrudnie_iszej w naszych Wit~jąc ten . Zjazd, pozdrawiamy tym sa- mować podstawową myśl programu demokra­
dzlejach - Polska Partia ~obotnlcza odegrała mym wiel1;1 obecnych tu na tej sali uczestni- tycznego Krajowej Rady Narodowej, o ' wzię­
nlewątpliwie czotow~ i przoduj~cą rolę. Krajo- kow-organ1zatorów i przywódców tych sław- ciu przez lud pracujący na swe barki pełnej 
wa Rada Narodowa - organizatorka i prze- nych walk o wolność naszego narodu. odpowiedziainości za losy i przyszłość Narodu 
wodniczka odrodzonego Państwa Polskiego - Powstanie Krajowej Rady Narodowej i Polskiego, 
mogła powstać tylko i.ako wyni~ tej wal~i, ja-1 i~i dziąłalnosć stanowią odzwierciadlenie wiei- Taką rolę i odpowiedzialność lud pracują­
ko rezultat bohaterskiego wysiłku zbro1nego, kiego I gł{'b okiego przełomu historycznego cy bierze na swe barki po raz pierwszy w na­
opłaconego krwią i życiem najofiarniejszych który dziś przeżywamy. Przełom ten jest ·za~ szych dziejach i na tym właśnie polega cha· 

• • 

Przemówienie Premiera R lą u Jedności 
r· 

Ne rodowej tow. Osóbki-Morawskiego 

Ob}"Wlateie Delega1ci! di.i Ludowej wcho,dziia takż,e szereg innych 
W imi·eniu Wo,js:ka P'olskiego wHam I demo:kraty·oznyoh orrga<nizacyj z~rojnych ·­

Ogólnokrajowy Zjazd Polskiej Pa1rti1 Ro~ nadało nowego rozma·ohu w walce wyz­
bO'miczej. woleńc.ze,j Na.rodu Pols•kiiego. Armia Ludo-

Wojsko polskie j,est airmią ca~.ego naro-, wa starczała bitwy z reguJ,arnymi wojska­
du. Powstafo ono z czyniu zbrojnego Na•ro- mi niemieckimi, w których brnły udz•iał po_ 
ju Pals1k.i,ego, który podC'zas cieirnne;j nocy ważne siły. Armia Ludowa urzeczywistniła 
okupaC'ji nie wgiął się po,cj przemo>eą, lecz w wailce ddeę sorjurszu pols:ko-ra.dz.ieokie90, 
wyis·oko dzierżył ,s•zta1ndar wallkii o wo.!ność w1spółdZ1iałrając z .radz•hecikimi oddziałami 
'i ntepodl•egłorść. I właśnie ze względu na partyzancki1mi i grupami dywersyjnymi 
ten ogólncmarodowy charakter naszego A·rmd1i Cze,rwonej na ty·laoh armii niemie­
Wojska nie sposób dziś ni1e podkreślić z cki,erj. (Oklaski). 
całą siłą tych ~iis~orycmych ogólnona,rod~- Walrk1a Airmii Lu.dowej miraila w ,Lelkie zna_ 
wych ~sług, 1akie ~osiada Polska Partu~· ·cz,enie mi.Utarne, aLe niemniej wa,Ż!nyim było 
Robotnicza przez SWÓJ wkład w dzieło or- ta że walka ta sitala siire bodżcem .;ł!a ma­
ganiza.cji i rozwo,ju naszych sił Zbrojnych. sy patriotów w szeregach iln.nyoh o•rgainirza­
(Okla.s,k,1}. . . . . cyj zbrojnych, którzy po>rwani przyikładem 

Po~ska Parba Robotnicza od p1rerwsze1 AL, nte chcieli si,edz'i eć bezozy,ninie i z bro_ 
'ahw.ih siwego pow,,s,ta1I1la główny wyisiłelk: 111ią w ręku występowaJi przeciw ~kupaI11to_ 
poświęciła ·sprrawi,e Olrgani'Zacji wa1'ki zibro,j- Wli. 
ne1_ Na.rod'u Pc;ls1loiego .. Bvła pierv.rszą partią I ntech mi wo1no będz~e. jako Nac.ze.Jne­
pohtyczną, ktora wyp1safa na swych szlan- mu Dowódcy Armii Ludowej. podkreślić o_ 
darach hasło nie~stępliwej walki. oręż~ej z gro~ną rolę, jaką PPlł odegrała w jej utwo_ 
okupantem, walki nie odkładane1 do 1utra, rzeniu ogromne bohaterstwo członków 
~ wa.;k1 i:iia~y>chi!ntaistowej. bo r.o·z1l!mii·~ła. ona, PPR, 'walczących w &z~regach AL, oraz 
J~k rowrni~ez cały nar?d•. ze kazdy dzi.en ~al stwłe·rdzić, ze PolFka P~irłla Robotnicza, ja­
ki przY:śpiesza nade1ście dn·ia wyzwolema. ko organizator Armii Ludowej dobrze za. 
(Ok1aisk1). . . służyła się mobilizacji sil Narodu Polskiiego 

• Ha1sła. t.e PPR po,tra.fiła urzeczyw.1stmc. w walc:e o niepodległość, dobrze zaslużyia 
Dziełem JeJ powstała w 19'62 r .. Gwardia Lu. się Ojczyźnie. (Długot1rw,a·łe 01klais1ki). 

mie~skieg 
dowego charakteru. PPR wniosła poważny 
wkła:l w dzieło organizacja na,szego Woj­
s1ka, nie szczędziła wojsku najlepszych 
swych ludzi, którzy wybitnire przysłuży•Li 
się do wyrobienia u żołni.erza i oficera 
prawdziwie ideowej patnio·tyoZlnej i demo_ 
kraityczin.ej po·stawy, dzięki czemu wojsko 
skutecznie oprzeć się mogło zakusom re_ 
akcji i siało się wiernym strainikiem- nie­
podlegiości i zdobyczy demokratycznych 
Narodu Polskiego. (Dh11go,trwałe brawa). W 
rs.aili padają 'Okrzyki: „N~eC'h żyje Wojs1ko 
Polskie! Nirech żyje Ma,rszał.ek Rola-Żymier_ 
skli ! Niiech żyj,e Szef Arrmii Ludowej!"). 

' Biorąc czynny u:iz.iał w walce o woL 
ność i niepodległo,ść, zarówno w szereg '1 ch 
O>Tg.a.niiza>C1j podziem?Jyoh, iak i odrodzon e­
go Wo,jska Polskiego, PPR poniosła ciężkie 
i bo,lesrne straty. Ty•si!rące najlepszych iej lu_ 
dizi złoży·ło życie w ofierze Ojczyźnie. 

Ich walka , i bohaterska śmi.erć TJozosta­
ną na zaws,ze w naszej pami•ę.ci, · iatko sym_ 
bo! ~)fiarno~ci i poświęcenia PPR, klasy ro­
botniczej 1 całego narodu dla sprawy 
wolności i niepodległości Polsk~. 

Chcę dzisiaj zapewnić Was i za. Waszym 
pośrednictwem masy pracującej Polski. że 
Wojsko, które z ofiary ich życia i krwi wy • 
rosło, nie sprzeniewierzy się swym trady­
cjom i będzie wiernie stało n~ strały 
tego, co jest dla narodu najcenrtiejsze _ 
na straży niepodległości i ustroju demo­
kratycznego Polski (Huczne akia.ski). 

il?wa, ktora gl~szonemu. prz&Z m~~ orga~iza Lipiec 1944 r. p.rzyniós·ł wyzwolenie 
cie ~.:1słu ,,stama ?I br~ntą ~ nog~ . pr.~ciw. pierwnym połaciom nasze.go ik,raju. Po­
stawiła czyn zbro1ny 11 choc s·łaihlleJ :niz tam- wstało o•:irodzone, zjednoczone Wo1j1sko Po.J­
tE'. z.aropatrzo~a w broń _i pieniądze, ".'Y'stą- s1kie. Stwo·rzernie si,Jnego wojs•ka, zdolnego 
p1·la natychmiast ~o śmr1e.rterlnej wa1lk1 z o- do' wypełni•arnia histo1rycznej mts;li wyzwo_ Witając Wa,s,z Zjazd, życ.zę Wam •1omy­
kwpantem. (Okia.sk1). Jeni,a ca·lości zi,em Por!slki aiz po Odrę, Ni1s- ślnych obra d i wyrażam nadz i.e j ę, że PoL 

Z inicjatywy PPR ną11tą_>?iło bowiem zjed_ sę i Bałtyk - stafo •się w tym o,kr·es:i,e naj- s.ka Partia Robotnicza, ja.k dotąd ta,k • na­
noczenie p olityczne Narodu Polskiego ważn i e j s ·zym zada,ni'.<em Na1rodu Polsrkiego, dal nie poszczędzi swych sil ; ltd-· dla 
z wyjątkiem elementów, zv.,iąza111ych z t. zada n'em na miarę h ',s 1 oryczmą. I jako Na- Polski, dla :iemokracji, d la wz P ::::n .m a 
zw. „rządem londy1i.s,k!m" któremu to czeh:.y Dowódc a Wo jska Pobldego m<'>Ję odrodzonego Woj s '~ a Pe: 1- ego ~ l;lr::i i'l :ao 
:..je;lnocz ~r..i11 lOWil"">:yszylo z jedno,ez1mie r;!wirrdzić, że PPR spełniła wybitnie zada. ramiel!lia demclnac jj i ca;cro N r o::l.l1 Pal­
l:i10.itnrn e w ~rmii J.udo~1:; . Stvnn·z ~nie nie w real' ::: 1cji tego dzieła r.:zym dala do_j skiego. (Długotrwałe orkiaski, ork'estra gra 
Ąrmii Ludowej, w siklad rkitóire'i prócz Gwar_ wód swego głęboko patriotycznego, naro- hy;mn n-a.rodowy), 
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• Z.'l!cie robotnicze 

Węgiel i transport C&Ją ze ZWCCJI r 
najważniejsze zagad ienia dnra 

W poniedziałek, dnia 2 grudnia w Domu 
P~opagandy odbyło się zebranie partyjne, 
poświęcone Zjazdowi PPR Po referaci.e tow. 
Mino•ra rozv.'inęła się ożywiona dyskusja, 
która była na przyzwottym poziomie i 
świadczyła wymownie czym żyje Polska 
Parti<a Robotnicza. 

Szwe<J.zi otoczyli nas-, byłych więżniów z Belsen, jak najserdeczniejszą opieką.­
Nakarmili i wyekwipowali na drogę do Polski 

Niema.I wszyscy mówcy - ZBJrÓWlno se_ 
k.retarze, jak i poszczegól:nd człcmkowie 
komórek wysunęli sprawę państwowej wa_ 
gi: spr .wę węgla i transportu, Każdy mów 
ca podkreślał, że w obecnej chw '·li n-;; .. c.Ż­
niejszym za.ga.dini,eniem jest węgiel dla fa. 
bryk. Zdairzają się wielogodzmne postoje, 
a niektóre f'łbryki na. -et były kiolka tygod_ 
ni unie·ruohomione. (Pierwsza Rudzka 
trzy tygodnie, Horak - trzy dni). Towarzy_ 
sze stwierdziili., że robotnicy bardzo n1·echęt 
nie opuszczają fabryk1 - wręcz ośWiadcza 
ją, :i.e w najgorszych waru::n.kach uruchomili 
swoje wa.rszta>ty pracy i że trzeba wnystko 
zrobić, by nie było żadnych przerw. Tow. 
Szla.zer, omawiając sprawę transportu, wi­
suwa słus.Zllly wruosek: ,Usprawilli•enie ko_ 
lejinictwa i walka z.e szkodnictwem - ro 
hom.orowa sprawa członków komórek ko_ 
lejarskioh - trzeba w szybkim tempie wy_ 
szkolić nowych kolejarzy - nowyn.'i' •. dra 
mi najlepszych Polaków zastąpić szkodni. 
ków - starych sanacyjnych działaczy któ. 
rzy świadomie, wiedząc, że kolejnictwo 
to nerw całego młodego państwa demo!na. 
tycznego - dziaiłają na szkodę ca~ego spo_ 
łecz.eństwa." ' 

Tow. Karker cz-łonek koon6rki „Schelb­

ler i Grohm2..n'• w dysiku·Slji poruszył spra_ 
wę sądowni<ctwa: „To zag·adnienie jest rów­
nież .związaaie z tnmsportem. Reakcja, 
siz.kodn.i·cy, którzy gnieżdżą się w czvło­

wycli urzędach kolejnictwa bez obawy pra 
cują na szkodę pa'ństwa, licząc na pobła2-
1iwość naszych sądów. Mus!lmy z tym skoń 
czyć. PrzedwoJenaiych prokura.torów i sę· I 
dzdów trz.eba przywołać do po-rządku. W 
Polsce demokra~ycznej konieoz1ne są sądy 

ludowe - sądy szczerych demokra'tów" 
Tow. Mikołajczyk, ozłonek komórki rze7._ 

:ni mi.eq1sJci.,ej, porusza•jąc sprawę train·S·po·r­
tu twie-r:lzi, że j-eszcze nie ws·zyscy zabra­
li silę energi.,az1I1Jie do zwalczania prz.e­
szikód, na które natirafiaJ!lly w odbudowie 
Ojozyzl?ly: „Sprawa węgla - żywotna spra. 
wa dla całego · przemysłu, Dlie powinna 
zejść z porządku dziennego. Wiemy, ie 
Zjazd naiszej partii na pewno się zajmie 'ym 
watnym zagadnieni•em, ale my sami maal­
my też pomyśleć, jak i co zrobić, aby nie 
s1a1J1ęly nasze fabrylci. Mnie się wydaje, że 
po akcji kartoflanej, która nam się udała, 

ddęki temu, że dostatec:z.:nie wykorzysta­

Przed paru dniami przybył ze Szwecji jeden j okr.es 2 tygodni nie zmienili nic z okropnych 
z transportów naszych wieźniarek i więźniów warunków, w których się obóz znaidował. Za­
niemieckkh obozów koncentracyjnych. Miałam opatrzyli wprawdzie w jedzenie, lecz wszyst­
możnosc rozmawiać z iedną ze „Szwedek", kich pozostawili nadal w tym samym obozie i 

która opowiedziała mi swe wrażenia z. pobyt1.1 pod strażą. Panowała w tym czasie epidemia 
w tym kraju. tyfusu; niestety, Anglicy nie zmienili zupełnie 

Jest to więźniarka słynnego obozu w Ber. obsługi szpitaln.ej i lekarzy - Niemców, którzy 
gen-Belsen, który został odbity przez Angli- pozostali nadal na swych stanowi~kach i z któ­
ków 15 kwietnia. Jako chora, wywieziona zo- rymi obchodzono się i karmiono bardzo do-
stała do Szwecii 11 lipca br. brze. Było to przykre rozczarowanie. 

Nie bęc\ę tu opisywać okropności obozu, W lipcu odszedł transport chory~h do Lu-
bo wszyscy mamy ich dosyć, chodzi mi o to, beki,_ skąd po uprzedniej dezynfekcji drogą 

jak było po oswobodzeniu obozu. morską odpłynął do Szwecii. Podró7. odbywała 
\'V'brew oczekiwaniom Anglicy nie okazali <;ię w warunkach luksusowych. Po przyjeźd:lie 

zbyt dobrej organizacji, Pomimo całej uprz.e1- do Szwecji chore witane były owacyjnie, do­
mości, z jaką odnieśli się do więźniów, przez słownie obrzucane kwiatami. Po ponownych 

IM&'' •aw•a• ••• 

,, losu Robo ni,zego•· 
dla dzieci robotniczej Łodzi 

·Przypominamy, że Z3-go grudnia odbędzie się losowanie prezentów gwiazdko­
wych „Głosu Robotniczego" dla dzieci robotniczej Lodzi. 

Aby jednak prezenty te były możliwie sprawiedliwie rozdzielone, urządzamy lo­
terię w następ.ujący sposób: 

1. W każdym numerze „Głosu Robotniczego" jest zamieszczany KUPON 
GWIAZDKOWY, który należy starannie wyciąć, po czym 20 kolejnych, numerowa­
nych kuponów przynieść do Redakcji „Głosu Robotniczego", gdzie w zamian za te 
kupony wydany zostanie BILET LOTERYJNY Z NUMER.EM. 

Dnia 23-go grudnia odbędzie się w lok:ilu, wskazanym później przez Redakcję, 
losowanie. 

Co dziesiąty numer wylosowany wygrywa jeden z niżej wymienionych prezen­
tów. 

Prezenty gwiazdkowe, które będą wylosowane przedstawiają się następująco: 

1. para bucików dla dziewczynki; 
2. sweter;· 
3. materiał na paletko; 
4. materiał na sukienkę wełnianą dla dziewczynki; 
5. rękawiczki ciepłe; 
6. komplet bielizny ciepłej; 
7. materiał na ubranko dla chłopca; 
8. 6 par pończoszek; 
9. para bucików d!a chłopczyka; 

10. 3 książki - podręczniki i zeszyty; 
11. paczka smakołyków; 
12. tornister z piórnikiem, ołówkami i piórami: 
13. 5 korcy węgla; 
14. 5 korcy węgła; 
15. 5 korcy węgla; 
16. prosiak. • 

Poza tym, dzieci, których 
DY POCIESZENIA. 

numery nie zostaną wylosowane otrzymają NAGRO-

. WYCINAJCIE WIĘC CODZIENNIE KOLEJNY I(UPON GWIAZ91(0WY „GŁO­
SU ROBOTNICZEGO" AŻ DO NUMERU 20-go, WŁĄCZNIE. 

liśmy transport fabryk - po tej akcji po. a nie otrzymuje ta fabryka która z pow~du metry stracone z powodu postojów w j<>d­

wimniśmy się zabrać do wykorzystania węgla jes-t unieruchomiona. nej fabryce musimy wszyscy razem od"Co-

wezystidch ciężarowych samochodów d:> Towairzysz.e porUJSzyH równi.eż zagao:!n:e bić, żeby nie było lulci w produkcji. 

zwiezienia węgla do fabryk - tę spra Nę ni.e pracy je:inoirontowej i prowadzenia Po przemówi•eniu tow. Stawińs·kiego, se_ 

trzeba popularyzować nawet w prasie". akc;iji uświa.dami.ającej wśród robotn.itków. kretairza dz.telm.iicy Lewa Górna została 

WęgLeil J·E!IS't nierównooniemie rozdz·ielo_ W tej tak cięż.'k:iej sytuacji każdy robotnik przyjęta rezolucja, wfotaiją·oa I Zje.•zd Pol-

ny. Są wypa.dki, ki1edy węgiel otrzymale musi zrozumieć, że trzeba każdą chwilę ski.ej Pa1rt1i Robotniczej, 
fabryka, która ma jeszcze zapasy na Ił '1111 I ;-::y wykorzystać jak najintensywnbj -1 8. 

Władysław Pawlak mundurowanie albo broń? - Wszyscy byli 
20) ciekawi, nie tylko Kurpikowa i Zosia, ale i są-

ł,ó h .rozy siedzi, i sąsiadki, którzy się ciągle schodzili 
i z ni.ezwykłą ciekawością dopytywali i słuchali 
jakby o jakimś nieziemskim świecie. Każdy był 

(Powieść z życia robotników łódzkich w okresie okupacji) rad się dowiedzieć, c;y tam gdzie panui<t inne 

Franuś z Wackiem szli pierwsi, a Kurpiko-1 wzięli za Niemców, więc poszliśmy ze wszyst- zasady bytowania ludzkiego, jest inaczej, a mo-
wa i Zosia ujęły Stefka pod ramiona i prowa- kimi na Warszawę. że i naprawdę lepiej.„ 
dziły do domu. Nie mógł wejść po schodach - Myśleliśmy, i.e może dogonimy tatę - - Broń czy mają?.„ U nich dopiero jest 

i co kilka stopni musieli przystawać, nim do-1 rzekł Wacek - ale taty już. nigdzie nie było. uzbrojenie.„ Czołgi takie, że dom rozwalą. 
stali się na trzecie piętro. - A gdzie tata? - zapytał Stefek, nie wi- - A strzelają„. Kai.dego ptaka w locie u-

- Gdzie i.eście tak długo byli, dlaczego tak dząc ojca. trafią.„ 
długo nie wracaliście? - pytały to Zosia, to I - Ojciec? - powtórzyła pytanie Kurpi- - Tylko, że to żydostwo ma tam takie 

Kurpikowa, gdy byli iui. w mieszkaniu, a im I kow~ -:---- oica i _was jużeśmy op~akali. Bo wszy- prawa„. 
nie chciato się odpowiadać. Stefek dalej siedział j scy Juz p~zyszh, a tyl~o was m~ było. . - I co chce wyrabia.„ 
bezwładny, a i Franuś i Wacek ledwie, ledwie - A Ja zawsze wierzyłam, ze oni przy1dą; - Nie prawda, tam wszyscy maią równe 
usiedzieć mogli. co dzień wyglądałam i wypatrywałam - mó- prawa i ZyJ::i takie samo jak wszyscy. Wielu 

- Gdzie byli~my?„ Byliśmy aż w Rosji, wiła Zosia - a kto wie, może tata tylko pa- Zydów bogatych, którzy tam pojechali z pie­

u bol5zewików„. I przez ten czas p~zeszhśmy trzeć jak przyjdzi.e.„ niędzmi i myśkli, że w Rosii spokojnie i bez 

kilka tysięcy kilometrów - rzekł Franuś. - I mówicie, że u bolszewików byliście?- :'.adnych trudów nrzeżyią wojnę, teraz udeka-

Do Kurpików, gdy się rozniosło w kamie- mówiła Kurpikowa, nic dowierzając. ją do Rumunii albo do „Protektoratu". 

nicy o powrocie chłopców, ciągle ktoś przycho- - Tak, u bolszewików byliśmy. - Franuś - A jak to ludzie naopowiadali tyle glu-

dził, by ich zobaczyć · lub dowiedzieć się od usiadł na łóżku i opowiadał. pich r::eczy„. • 
TJ.ich czegoś. - I nic wam się u nich nie stało? - Jak to ludzie -- mówiła Zosia - zmy-

Zosia, nie bacząc na nikogo, myła braci, - Póki byliśmy między nimi, to nam było ślają i mówi<), co im ślina na język niesie; tam 

stawiała przed nimi jedzenie, słała łóżka i do- ,1 dobrze, dopiero tu z tej strony Bugu, nic'raz stn ;azy leniej i nie tylko jak u nas teraz, ale 
piero, kiedy się położyli i trochę odpoczęli, po trzy dni nie jedliśmy.„ jak i przed wojną„. I wier::ę, jestem przekona-
opowiadali lub też sami o coś pyt.iii. j - Tam bylo dui.o takich, iak my chłopa- na, że oni nas i od tych :rnienawidzcnych hi-

- Po co żeście tak daleko zaszli, dlaczego ków; oni wszystl~imi się opirkowali, każdemu tkrowc6w uwolni;). 
nie wróciliście się, gdy wam ojciec kazał? j jeść, a nawet iak który nie miał, to i ubranie - Niech pann1 zo,ia :.a tę poclcchę sto lat 

- Wróciliśmy się - mówił Franuś'-by- dali. :':yjc i niech się słowa panny Zosi bodaj jutro 

liśmy spowrotcm iuż z tej stron~ ~r::ezin: ale .. - . I _chętnie byśmy u nich p_ozwtali; mó-l ~p ... łni.~. , 
tyle ieszczc ludzi s:ło od Łodzi. ze baliśmy wili, ze _Jeszce do s:.koly nas r,nsl:i. F"'~" · r'"I 
się, by nas idących w przeciwną stronę nie J - 1 jak oni wyglądają? 11;ai<1 te:': jaki' u- i 

odkai.ających zabiegach chore ulokowano w 
szpitalu w Sigtuna (50 km od Sztokholmu), 
gdzie otoczono je nadzwyczajną opieką, serde­
cznością i komfortem - jednak za drutami i z 
wartą w bramie. To jedno dziatalo deprymu­
jąco.-

Opowiadając o tym, moja rozmówczyni po. 
wiedziała: „Dopiero w Polsce poczułyśmy; że 

jęsteśmy na prawdę wolne 1" - „Wprawdzie 
rozumiałyśmy, i.e zarządzenia wynikają z pani­
cznej wprost obawy Szwedów przed epidemią· 
i z ich nieufności do cudzoziemców, których, 
nawet gdy są mieszkańcami Szwecji nd szert>gu 
lat, mają na oku i ograniczaią w ~wobodzie po­
ruszania się - lecz nie mniej cił.gle doznawa­
łyśmy uczucia że choć zmieniłyśmv warunki 
z okropnych na luksusowe i dozorc:iw - katów 
na miłych serdecznych opiekunów, to iednak 
wolne jednak jeszcze nie jesteśmy'• Faktem 
jest, że cudzoziemcy w Szwecii maj<) ograni­
czoną swobodę poruszania się; w wypadku np. 
gdy cudzoziemiec chce pojechać do innego mia­
sta, musi starać się u władz o specjalne pozwo­
lenie, co nie obowiązuje oczywiście Szweda. 

Z zachwytem opowiada mi rozmówczvni 
o znanym zresztą wysokim poziomie kultura}. 
nym i etycznym narodu szwedzkiego .. 

Charakterystyczne jest, i.e nie słyszy się iam 
nigdy podniesionego głosu lub krzyku; można 
sobie wyobrazić, czym było to dla nas po u­
stawicznym wrzasku i brutalności memied iei''. 
Nie widzi się kobiet źle lub biedni.e ubranych, 
jak również. przesadnie elegancko i bogato -
wszystkie są przeciętnie dobrze ubrane. 

Chore, które wróciły w szpitalu do zdro­
wia, wysłane zostały do sanatorium w F~os­

tavallen, gdzie miały nadal wspaniałą. 0pickę 

lekarską, świetne warunki zdrowotne, kon~cr­

ty, radio, kino itp. przyj.ei:nności. 
Szwedów był nadzwyczaj serdeczny. pndkre. 
ślali zwJaszcza na każ.dym kroku swą wyjątko­
wą sympatię i uznanie dla Polaków. Nie było 
tam żadnej wrogiej propagandy - przeciwnie, 
jeśli przenikały czasem jakieś niepokojące wia. 
domości, malujące ujemnie stosunki w Polsce. 
to pochodziły ze źródeł angielskich. 

Pomimo jednak luksusowych warunk.O.w, 
beztroskiego życia i serdecznej pielęgnacji, ,,nie 
ma ani jednej Polki, która chciałaby ::ostać -
wszystkie chcą wracać i wszystkie tęsknią za 
krajem. Nie przerażają nikogo ani ~iężkie po­

wojenne warunki, ani perspektywa pracy i nit­
dostatku". 

Jak wielkie jest pragnienie powrotu do kra, 
ju, świadczy f~kt, że nawet te chore, które zmu­
szone są jeszcze pozostać ze względu na :ly 
stan zdrowia, błagają o jak najszybszą m-0inolć 
wyjazdu. 

Pożegnanie odjeżdżających ze S::we~ją było 
bardzo serdeczne. Każda obdarzona została 
świetnym ekwipunkiem w postaci walizki z 
pierwszorzędnym ubraniem i bielizną, iak rów­
nież IO-kilogramową paczką żywnościową. 

„Zostanę na zawsze wielką przyjaciółką 
Szwedów i zachowam z pobytu w tym kraju 
najlepsze wspomnienia" - kończy naszą ro:­
mowę była więźniarka z Belsen. 

wało i słuchali nie tylko Franusia, ale i Wac­
ka, a nawet Stefka, chociaż Stefek lei.al Wy­
czerpany przejściami i drogą, lecz wtrącał swo­
je słowa w opowiadania braci, lub prostował 
nie jedno, co oni nie dość jasno opisywali. 

- Płakała pani Kurpikowa, rozpaczała, a 
synowie są, odnaleźli się - rzekła Zawadzkl, 
kiedy rozmowa umilkła - tylko moiego Ro­
mana wiem, że już nie doczekam. Snił mi się 
dzisiaj, taki przytomny sen miałam, że nie 
wiem, czy to było we śnie, czy na iawie.„ Sni­
ło mi się, że Roman jakby ze służby przyje­
chał, to niby tylko na chwilę do mnie wleciał. 
śpieszyło mu się bardzo, a taki był z.męczony, 
blady ... Ja go się pytam, czy może chory albo 
głodny, a on tylko głową kiwa, ustać nic mo­
że i tylko na drzwi się ogląda„. Pytam się go, 
czy tylko na krótko dostał pozwolenie, czy też. 

sam się uwolnił. Kiwa głow°ą. że tak, i coraz to 
bielszy, taki biały, że coraz to go mniej v,.-idzę. 

- Roman I - krzyknęlam i siadłam na lóż­
ku i pytam się: gdzie ty jesteś, a on. jak ta 
mgła. _:__ Czy tu twój duch przy mnie 0 tni? -
zawołałam i/z tego przerażenia nie wiern. nr?.<:'­
budzitam się czy też wcale nie spalam. \Viem, 
że siedziałam na łóżku i zrozttmiahm to jedno, 
że on już. nie żyje i więcej go moje oczy nie 
.zobaczą. la stara i sama jak ten kołek, nie po­
tr::ebnie żyję, a on przez tę przeklęfa wojnę i 
przez tvch szwabów cholerów do ziemi po­
si:edł... Wiem, że iak ta mgła będzie się w mo­
jej głowie zjawiał coraz rzJdzi.ei aż zupełnie 

jak:wyglądał i nikt mi "" 
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adziecki uratował Eu opę z łap drapieżcy-
(Dnlszy ciąg ze str. 1-ej) 

sir~ portyki, rozpoczętej układem z 193.t 
r.", że „wspólność interesów Niemiec i Pol 
ski w odniesieniu do Rosji jest niewątpli­
wa", że „ ażd1 dywizja polska, walcząca 
przeciwko Rosji, oszczędza odpowiednią 
d}rwir.Ję n emiecką", że „interesuje się U­
krainą pod względem gospodarczym, lecz 

· nie ma Ż"dnego interesu w dziedzinie po­
litycznej". 

Notatka ta jest wymowną ilustracją sto 
sunków polsko-niemieckich w przede dniu 

· wrzefa'.a 1939 r. Jeśli Hitler w momencie 
pertr31 t cl o Gdati~k i korytarz pomorski 
m6nf mówić o dywizjach pofslcich oszczę­
dzających dywizje niemieckie w walce z 
Rosją, to z aczy, że na tej płaszczyźnie 
rozpatrywana była sprawa Gdańska i Po­
morza. Na tej płaszczyźnie oparty był 
part l>Ol"' o-n·cm·eck!, oparte było ścisłe 
współdziałanie polityki polskiej z polityką 
hitłerows ą. 

Być może, jż oświadczenie złożone 
przez H"tlera w styczn u 1939 r., że „in­
teresuje się Ukrainą pod względem gospo­
darczym" wyjaśniło Beckowi, że ze spót­
ki sanacyjno-hltlerowskiej partner uie· 
mic' ki chce wyciągnąć kori'Yści tylko t11a 
sieb"e. Tym tylko może się Humaczyć 
Sl"lętne o~wiiadczenie Becka, złożone Hi­
tlerowi w Berchtesgaden w odpowiedzi na 
Jego nro).}Ozycje, który stwierdził, że „nie 
widzi żadnero EKWIWALENTU w suge-

. st1ach kanclerza" (oświadczenie to zawar­
te des.t we w~pomnianym wyżej dokumen­

"Polskiego .Min. Spr. Zagr.). 

o c n i o łu 
Tym się też może tylko tłumaczyć faikt 

~istego WSIJóldziatania !Polski sanacyjnej 
z N e•11 itni hitlerowskimi i po wysun!ę­
ciu żą ań odnośnie Gdańska i Pomorza. 
B ck t go vał się z Hitlerem o ekwiwa­
lent. Za dobry e >wiwalent gotów był od­
dać Niemcom Gdańsk i Pomorze, gotów 
był z1Yodz"ć się na wspólny marsz dywi­
zyj p 1 "eh z dywizjami niemieckimi prze I 
ciwko RG~jj. · 

łhler ;e •wk nie chciał mu dać, nie 
chciał dać !Polsce żadnego ekwiwalentu. 
Dufny w sWQją s.iłę, chc·1al wszystko za­
garnąć dla siebie. 

Kłam<itwem jest, że rządy san3'cyjne 
pr-OWadzi~y tylko grę polityczną wobec 
Niemiec, że 11prawiaty Politykę równowa­
gi m"ędzy Niemcami i Związkiem Radzie­
ckim, że starały się tylko wygrać na cza­
sie. 

Grę wobec Polski pmwadzit Hitler. 
Sanacia m·ata najszczersze chęci poma­
szerownć wspólnie z hitleryzmem prze­
ch · , Związkowi Radzieckiemu. Jej po­
lityka nie była żadną polityką równowa­
gi, lecz częśc'ą składową antysowieckiej 
polityki b"tleryzmu. Nie jest żadną winą, 
czy zasługą Becka i całej antynarodowej 
spółki sanacyjno~ozcY1owei;-że Polska nie 
DOSZ a WSDólni'e z Niemcami przeciwko 
Ro jil St .o s·ę to wbrew ich woli. Gdy­
by Hitler zechc:al był inaczej postaiwić 
svrawc: zysków z paktu p-oJs,ko-niemiec­
kiego, "dyby się zgodził na podział łupów 

y na Wschód, gdyby w Berch­
rzyznał Beckowi za Gdańsk i 

Pc:m rze o powiedni ekwiwalent na 
Ws~ ' 

0

P, na co zawsze liczyła sana­
cja - to s. nacja pchnęłaby dywizie pol­
sk c, ~ v oszczędziły Niemcom odpowie­
dn" i il ści łeb dywizji w wojnie przeciw­
ko Ro "i. 

z .ca pom c 
sji 

Sanacja nie zmieniła swego zasadni­
czego, WrD/iego nastawienia do Związ­
ku Radzieckiego nawet po jednostron­
nym wypowiedzeniu 'Przez Hitlera w 
k\\ ktniu 1939 roku polslw-niemieckiego 
paktu o nieagresji. 

rsia w pełni doceniała niebezpie­
c el wo zagrażające jej od strony Nie­
m· c. Zr iszczenie Polski stawiało Zwią­
zek Rar.iz1ecki w obliczu bezpośre~niej 
acrre 11 niemieckiej na jego granice. Gdy 
sta!J "1 j~„nei że Niemcy przygotowują 

najazd wojenny na Polskę, Rząd Sowiec­
ld zaczął czynić starania o porozun:ienie 
się z Polską w sprawie wspólnego zor -
ganizowania oporu i unicestwienia napa­
ści hitlerowskiej. W miesiącu maju 1939 
roku przyjeżdża do Warszawy wiceko­
misarz Spraw Zagranicznych ZSRR -
Potemkin. Jak wiadomo, ofiarowana po­
moc została odrzucona. Tak samo, gdy 
przewodniczący Rady Komisarzy Ludo­
wych i równocześnie Komisarz Spraw 
Zagranicznych ZSRR Mołotow zapropo­
nował posłowi polskiemu w Moskwie, 
Grzybowskiemu, złożenie przez z,,,. iązek 
Radziecki deklaracji o a'kcj.i pomocy dla 
Polski w wypadku napaści na jej g-rani­
ce, otrzymał odpowi~dź odmo Pną. To 
zbrodnicze wprost stanowisko nądu sa­
nacyjnego, który na trzy miesiące przed 
napadem hitlernwskim odrzudł ofiaro­
waną Polsce przez Związek Radziecki 
pomoc Armii Czerwonej pn:cciwko Niem­
com opisuje p. Grzybowski w swoim 
sprawmdaniu z rozmowy z Mołotowem 
w sposób następujący: 

„.„ oddałem panu Mołotowowi wy­
ciąg, dotyczący naszego stanowiska. 

Gwarancji jednostronnej Sowietów przy­
jąć nie możemy. Gwarancji z'lś obu­
stronnej również nie możeMy pPfJĘĆ, 

gdyż w razie konfliktu z Niemcami siły 

nasze byłyoy; całkowicie zajęte prze­
ciw temu mocarstwu i na skutek tego, 
nie bylibyśmy w stanie przyjść Sowie­
tom z pomocą„. Odrzucamy wszelkie 
dyskusje na temat kwestii nas dotyczą­

cych, prowadzone nie w drodze rozmów 
dwustronnych. (Jak wiadomo w tym 
czasie odbywały się w Moskwie per­
traktacje angielsko-francusko - sowieckie. 
w których rząd polski odmówił wzięcia 
udziału i ośwjadczył, że nie przepuści 

prz.e:i terytorium Polski Armii Czerwo· 
nej dla walki z Niemcami awet na żą­
danie konferencji tych trzech państw -
uwaga moja). Uważamy jednak rozpo­
częcie rozmów z Sowietami za przed· 
wczesne". I dalej: „W miesiącu czerwcu 
Sowiety poczyniły nam szereg propozy­
cji zaopatrzenia w materiał wojenny. 
Należy jednak zaznaczyć, że propozycje 
te były zawsze połączone z pewnymi 
warunkami nie do przyjęcia". 

Trudno jest wprost uwierzyć, że w Pol­
sce był rząd, który w miesiącu maju i 
czerwcu 1939 roiku odrzucił jedyną real­
ną pomoc, Jaką mu ofiarowano przeciw­
ko Niemcom. 

Rząd sanacyjny odrzucił wszystkie 
propozycje sowieckie wspólnej walki z 
Niemcami, gdyż stale liczył na to, że 
Niemcy uderzą na Rosję, a nie na Pol­
skę. Nie jest tajemnicą ten fakt, że An­
glia Chamberlaina wspólnie z Francją 
chciały zostawić Hitlerowi furtkę do mar­
szu na Rosję od póhtocy przez państwa 
bałtyckie s~emem gwarancJi wspólne­
go bezpieczeństwa, wiedząc doskonale o 
tym, że w ten sposób rozbiją się roko­
wania. Na to samo liczył rząd pols'ki dla­
tego odrzucał propozycje sowieckie, 
zmierzające do wzajemnej pomocy pol­
sko-sowieckiej. Angielsko-francusko-pol­
S'kie zamierzenia skierowania agresji nie­
mieckiej na Rosję przez państwa bałtyc­
'kie zostały pokrzyżowane przez zawarcie 
w sierpniu 1939 roku chwilowego poro­
zumienia między Związkiem Radzieckim 
a Niemcami. Reakcja polska po dziś 
dzień nie może zapomnieć Zwiijzkowi Ra­
dzieckiemu, że nie dał się wówczas na­
brać na tę perfidną grę angielsko-francu­
sko-polską. Rozdziera z oburzenia S\ve 
s.zaty, że Związek Radziecki po wielo­
krotnych bezowocnych próbach zawar­
cia porozumienia z Polską przeciwko 
Niemcom, dla ratowania się przed izo­
lacją i w celu odsunięcia od sieibie nie­
bezpieczeństwa niemieckiego bodaj n:i 
krótki czas, widział się zmuszony za­
wrzeć z Niemcami pakt o nieagresji. Jcik­
by nie były przykre dla Pols'ki i nar:)du 
polskiego dalsze fakty, oburzenie I wście 
kłość reakcji polskiej, wynikłe z powodu 
zawarcia tego paktu - Jest oburzeniem 
i wściekłością oszusta, któremu nie tylko 
nie udało się nabrać upatrz.onei otiary, 
lecz sam ucierpiał naslrutek swoich bru­
dnych machinacji. Kłamstwem s4 wszel­
kie twierdzenia sanacji, że odrzucała ona 
propozycje hitlerowskie wspólnej ·walki 
przeciwko Związkowi Sowieckiemu. Na 
tym, jak zresztą i na wielu innych odcin­
kach, zami~rzenia hitleryzmu zoief•ły s!ę 
ca?Jmwicie z zamierzeniami sanac1i i re­
akcji w Polsce. 

na punkcie polityki wobec Związku Ra­
dzieckiego, wszystkie te partie zgadzały 
się zasadniczo z sanacją. 

Nie znaleźli ·się tacy kie.ro\\'llicy 
partii opozycyjnych, którzy by śmiało ' 
postawili przed narodem żądanie za­
warcia sojuszu Polski ze Związkiem 
Radzieckim. Nie znaleźli się tacy, któ­
rzy by bez osłonek przedstawili N a­
rodowi niebezpieczeństwo, wynikają­

ce z antysowieckiej polityki rządu, a 
tym mniej mogli się znaleźć tacy wo­
dzowie opozycji, którzy by mieJi od­
wagę mohilizowania szerokich mas 
ludowych do walki przeciwko takiej 
polityce, którzy by chcieli organizo­
wać taką walkę. Naród polski w ŻA­
DNEJ partii nie miał wodza i nauczy­
ciela, który by mu chciał i umiał po­
kazać drogę wyjścia z tego niebezpie~ 
czeństwa. 

Zaufania do rządu naród nie posiadał, 
lecz wierzył partiom, do których należał i 
kierownikom, którzy stali na ·ich czele. 
Nie otrzymał od nich właściwych wskazó­
wek, nie usłyszał haseł słusznych. Wy;ście 
z sytuacji wskazywali tylko najbardziej 
świadomi robotnicy, chłopi i inteligencja, 
propagując antyniemiecki sojusz polsko­
ra~iecki. Ci jednak nie mieli żadnego 
wpływu na politykę państwową, nie roz­
porządzali żadnymi środkami propagandv., 
nie mieli nawet swojej partii. Dlate~o sy­
tuacji nie mogli zmienić ani odwrócić ni·~ 
bezpieczeństwa. 

W dniu 1 września 1939 r. uderzył w 
Polskę grom hitlerowski. Polityka zdra­
dy narodowej sanacji i polityka lęku, ntc­
zdecydowania i chowania głowy w pia­
sek opozycji wydały owocC', których każ­
dy się spodziewał, a nikt nie chciał wie­
rzyć, że kiedykolwiek doirzcją K:>m nia 
i klęska wrześniowa Polr.lń zamkn!!ł" o­
kres drugiej n szej nie oc en\ośc·. Roz­
począł się okres niemieckiej okupacji i nie­
woli polskiej. 

Pols a w 
cał owici 

Rzą y zdrady aro • owe, 

Mimo wszelkich pozorów, kampania 
wrześniowa dowiodła, że Polska w wojnie 
z Niemcami pozostała w sensie praktycz­
nym odosobniona. Jeśli przyjąć, że polity­
ka sanacji i decyzja przeciwstawienia się 
Niemcom opierała się na układzie z An­
glią i Francją - to na podstawie faktów 
historycznych można stwierdzić, że polity­
ka ta w zupełności zawiodła. Anglia i 
Franc.ia nie dotrzymli>ły swoich zohowią­
zań odnośnie pomocy Polsce, zawartych 
we wzajemnych układach. Wypowiedziały 
wprawdzie wojnę Niemcom w dniu 3 wrze 
śnia 1939 r., · lecz to wypowiedzenie nosi 
raczej charakter formalny, a nie faktycz­
ny. 

Sanacja uprawiała polity11.~ zdrady 
narodowej. Istota rządów sanacyjnych 
sprowadza się do tego pojęcia. Rząriy 
Bedka i śmigłego Rydza, Matuszewskie­
go: Raczkiewicza nakreśliły dla narodu 
antynarodową linię polityczną, nie liczy­
ły się wcale z interesem narodu i pa'i­
s·twa polskiego. Uprawiały one politykę 
wąskiej warstewki obszarniczej i wielko­
kapitalistycznej. Nie dlatego odrzuciła sa 
nacja propozycję pomocy, skladan~ Pol­
sce przez Związek Radziecki, .te była 
przekonana, iż pomocy t~j Polska n~c 
potrzebuje, że dwustronnt gw.1nnc1e 
mogą mieć praktyczne zasto'>owanie tyl­
ko na rzecz Związku Radzieckic:?;o. S1 · 
nacja nie mogła nie widzieć niebezpie_­
czeństwa niemieckiego dla Poh'ct. 
Przecież w związku z tym wła~nie nie­
bezpieczeństwem z:awarła układ z Anglią 
o wzajemnej pomocy i taj11y układ z 
Francją. Ze Związkiem Radzie-;bn nie 
zawarła podobnego u'kładu dlatego,. że w 
hierarchii interesów narndu i panstwa, 
którym. rządziła, oraz interesów kla~y 
posiadającej, którą reprezentowała me 
postawiła na pierw~zym m}ejscu inte~esu 
milionów obywatelt, lecz interes tysięcy 
swoich mocodawców. Sanacja i repre­
zentowana przez nią klasa obawiały się 
żołnierzy Armii Czerwonej ~alczący~~ 
wspólnie z żołnierzami A~n Polski~J 
przeciwko Niemcom. Sanacia i re~kc1a 
polska obavyiały się narodu polsk!eg?, 
gdyż słusznie mogły przypuszczac, ze 
w takiej sytuacji naród polski miałby 
ułatwione warunki do obalenia ich rzą­

dów. Wolała więc sanacja pójść na ry­
zy'ko klęski wojennej Polski niż na ryzy­
ko utratY, władzy w. Polsce. O rządach 

sanacyjnych, a szczególnie o ludziach, 
którzy decydowali o polityce tych rzą­
dów, nie można więc mówił tylko jako 
o rząda'ch lub ludziach nieudolnych. To 
byty rządy z1rady narodowej. 

Sanacia uprav·hda politykę klęski, p<>­
litykę zguby Polski i narodu. Dlatego o­
barczamy ją i jej nądy tą odpowiedzial­
nością. 

Zaciemnilibyśmy sobie obraz sytuacji 
politycznej, jaka istniała wówczas w Pol­
sce, nie doszlibyśmy do wszystkich źró­
deł naszej klęs!ki, nie moglibyśmy wy­
tłumaczyć sobie możliwości dalszego u­
prawiana przez sanację polityki zdrady 
w okresie okupacji, jak też nie zrozumie­
libyśmy wielu momentów dzisiejszej na­
szej rzeczywistości politycznej - gdy­
byśmy chcieli pominąć milczeniem za­
gadnienie Ul>tosunkowania się partii- po­
litycznych. Jak wiado'llo rz-idY te byly 
jedno-partyjne przy wielopartyjnym sy­
stemie życia politycznego narodu. 

Opozycja też przeciw 
RIJSji 

Podczas kamoanii wrześniowej Pol­
ska nie dostała najmniejszej pomocy 
ze strony swych 7..achodnich sojusz-
ników. Anglia i Francj'l przyjęły na 
siebie zobowiązania, że w pierwszym 
dniu wojny rzucą na tyły niemieckie 
na zachodzie całą siłe S"i'l'"O lotnic­
twa, aby odciąhc Pol„ke. Tajny układ 
sztabowy, podnisany w Paryżu w rlniu 
17 maja 1939 r. przez przedsti>,•.rHeli 
PoJskl I Franrj;, przewid„wał dol~ła­

dnie terminy, kolejność i rozmiary 
akcji na wypadek wojny. ·Zgodnie z 
tym układem francuskie siły lądowe 

miały przystąnić w 14 dniu wojny do 
generalnej ofensywy na Niemców. 
Wszystkie te zobowiązania zachodnich 
sojuszników nie zostały dotrzymane. 

(Dalszy ciąg referatu tow. Wiesława Go­
mułki podamy w jutrzejszym N-rze). 

Prócz obozu zjednoczenia narodowego, 
który był partią sanacji, istniało w kraju 
mnóstwo partii opozycyjnych na czele ze 
Stronnictwem Ludowym, Polską Partią 

Socjalistyczną i StrQnnictwem Narodo-
wym. Nie wspominam Partii Komunisty- CJERPI'ENIA 
cznej, gdyż ta się rozwiązała na kilkana- WĄTROBY• i woreczka żółciowego 
ście miesięcy przed wrześniem 1939 r. 
Wszystkie partie opozycyjne zwalczały usuwają MAGISTRA 
wprawdzie sanację, nie raz nawet bardzo ZIOŁA W O L S K I E G O 
ostro, lee.z przede wszystkim zaś jej poli- „BILLOSA" Do nabycia w aptel~ach 

i cl ro~eriac h 
tykę wewnętnną i za proniemiecki kieru-

Wytw6rnia: Warszawo, Nowog-rodzko 12. nek jej eolityki zagranicznej. Natomiast ._ ________________ _. 
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Potrzebni nam są; wykwalifikowani pracownicy we wszystkich dziedzinach życia pań­
slwowego i gospodarczego - ' należy przeto dqżyć do upowszechnienia szkoły średniej 

robotniczych i chłopskich ~ na pewno odświeży 
atmosferę naszych uczelni. Ale powiedzmy so. 
bie szczerze, jest to sprawa sięgająca poza za· 
gadnienie czysto oświatowe. Dla chłopa na 
przykład sprawa posłania dziecka do gim. 
nazjum łączy się nieraz z utratą darmowej siły 
roboczej, bez której gospodarka jego nie może 
się ob.ejść. Podnieśmy kulturę rolną wsi, a u. 
możliwimy kształcenie młodzieży chłopskiej. 
Drugą stroną medalu jest nauczyciel. Wpływa 
on niewątpliwie na ukształtowanie się postawy 
życiowej ucznia, ale jeśli chodzi o szkołę śre. 
dnią, zwłaszcza w d::isiejszych trudnych warun· 
kach pracy szkolnej, wpływ ten jest niewielki. 
Młodzież gimnazjalna styka się zupełnie bez. 
pośrednio ze światem i ludźmi; pole działania 
nauczyciela jest tu bardzo ograniczone. 

Dziennikarz imaiący za pióro, by napisać 
cokolwiek na temat oświaty, staje wobec fak. 
tu, że w sprawie tej powiedziano prawie wszy. 
:.tko co można. 

Czyżby to było prawdą? Czyżby temat ten 
był w istocie wyczerpany wielorakimi i częsty. 
mi artykułami? Zdaje się jednak, że zagadnie. 
nie oświaty należy do spraw, które 'można i 
rrzeba podnosić kilkakrotnie. A powiedzmy 
szczerze, że wiele jeszcze odcinków tego zaga· 
dnienia bynajmniej nic zostało wyczerpanych. 
Jednym z takich niedostatecznie naświetlonych 
i nicwyczerpująco omówionych odcinków jest 
szkolnictwo średnie. Szkoła średnia, gdzie, że. 
by się tak wyrazić, dziecko zamienia się w do. 
rosłego człowieka, iest podstawowym żródłem 
wiedzy i jednocześnie kużnicą charakterów pó. 
źniejszej inteligencji. Doceniając wagę tej pla­
cówki szkoleniowej, zwróciliśmy się do ob. Je­
rzego Kreczmara, przewodniczącego akcji szkół 
średnich przy ZNP, pragnąc uzyskać u niego 
możliwie dokładne objaśnienie sprawy. 

Pierwsze pytanie, które formułuję w rozmo· 
wie z ob. Kreczmarem. jest dość ogólnikowe. 

się bardzo dobrze. Gimnazja te mają duże bra­
ki (brak sił kwalifikowanych, urządzeń szkol­
nych itp.), ale jednak są. l to jest ważne. 

Wydaje mi się. że w konkretnych naszych 
warunkach trzeba będzie jeszcze dość długo 

stosować dużą elastyczność przy realizacji po­
wszechnej szkQły śr.edniej. Stworzy to I na naj_ 
bliższe lata pewną rozbieżność między szkoła­
mi. $wiadectwo ukończenia szkoły, mającej 

leps;:e siły nauczycielskie lub lepszy element 
uczniowski będzie tylko formalnie równoznac;z­
ne świadectwu. szkoly gorzej pod tym wzglę · 
dem postawionej. 

- Chciałbym jeszcze wiedzieć, jak pomy­
ślana jest organizacja tej szkoły średniej? 

- Po Reformie J ędrzejowiczowskiej mieli. 
śmy, jak wiadomo, siedmioletnią szkołę po­
wszechną, nie powiązane z nią czteroletnie gi. 
mnazjum i dwa lata liceum. Obecnie stworzona 
ma być ośmioletnia szkoła powszechna i czte. 
roletnia średnia. Kurs ostatnich dwóch lat 
szkoły powszechnej pokrywałby się przy tym 
prawie zupełnie z pierwszymi dwoma latami 
dotychczasowego ' gimnazjum. I tu wyłaniają siC; 
wcale nie błahe trudności organizacyine. W 
szkole powszechnej, zwłaszcza w małych ośrod_ 
kach, panuje zasada "nauczania łącznego", tj. 
że jeden nauczyciel uczy wszystkich przedmio. 

tów, w szkole zaś średniej mamy nauczanie 
"rozłączne", przy którym od nauczyciela wy. 
magamy już specjalności. Trzeba by więc nau­
czyciela gimnazjalnego specjalistę przenieść do 
szkoły powszechnej na ostatnie dwa lata nau­
czania. Mógłby on mieć tam najmniej 8-10 go­
dzin tygodniowo, co nie wypełnia etatu. Z dru­
giej zaś strony - upowszechnienie szkoły śre. 
dniej wymaga coraz większej ilości sił kwali. 
fikowanych, a tych odczuwamy dotkliwy brak. 

Często więc angażuje się ludzi, bez pełnych 
kwalifikacji, ale mogący<;h iako tako zadaniu 
pod olać. Są to więc llldzie, którzy rozpoczęli 

jakieś studia, lecz ich nie ukończyli, albo ta~y, 
którzy znają' dzięki pobytowi za granicą lub 
skądśinąd jakiś język itp. 

Sprawa organizacii gimnzjum jako konty­
nuacji szkoły powszechnej nie jest jeszcze roz~ 
wiązana. 

- Chciałbym panu zadać nieco drażliwe 
pytanie. Słyszymy często, że w wielu szkołach 
średnich młodzież miewa fałszywe . nastawienie 
do życia i nie nowoczesne spojrzenie na świat. 
Czemu, zdaniem pana, należy to przypisać? 

- Nie łatwo odpowiedzieć na to. Niewąt­
pliwie główną przyczyną tego stanu rzeczy jest 
skład społeczny uczącej się młodzieży. Jak do­
tąd, zmienił się on minimalnie. Więcej ' dZieci 

- Co pan sądzi - pytam na zakończenie-
o przyszłości szkoły w Polsce Odrodzonej? 

- Głębokie przemiany, jakich doznał nasz 
organizm społeczny, rokują jak najlepsze na. 
dzieje na przyszłość. Muszę jednak powtórzyć 
to, co już powiedzialem : Oświata jest· podsta. 
wowym zagadnieniem odbudowy naszego na· 
rodu. Niestety, nic wszyscy to rozumieją. Zda. 
niem moim, nie ma ' takich ofiar, których nie 
należałoby ponieść, aby zagadnienie oświaty 
w pełni rozwiązać. S:z:ymańskL 

- Pragnę się dowiedzieć, jaki, biorąc rzecz 
n.::jogólniei, zachodzi stosunek między zagad­
nieniem oświaty a tymi rozlicznymi sprawami. 
z jakimi, począwszy od odbudowy Warszawy, 
a kończąc na zagospodarowaniu Zi.em Zachod. 
nich i usprawni.eniu transportu musi się upo­
rać nasz Rząd? ChodZi mi o to - pośpieszam 

z wyjaśnieniem - że wśród tylu ważnych i is­
totnych zadań, jakie nam stawia rzeczywistość, 
coś przecież wyróżnia zadania nasze wobec 
szkolnictwa. 
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Aresztowanie włamywaczy i rzezim"eszków, 
Od pewnego czasu na terenie Balut graso- zińskiej 16. Trzech bandytów zostało schwyta- wi~ks~y się znacznie po zupełnym z~ikwidowa. 

- Moim zdaniem - odpowiada zdecydo-
wała nieuchwytna banda złodziei, kóra doko- nych na gorącym uczynku popełniania kradzie nil! bandy. 

wanie ob. Kreczmar - zbyt mało podkreśla się 
nywała z br()nią w lęku napadów na mieszka- ży. Nazwiska ich: Jan Krzemionka, Franciszek *~, 

jeszcze wage tej sprawy. Zagadnienie oświaty ~. 
nia. Z większvch kradzieży, dokonali oni na Węglowski, Kazimierz Sztybrych. Dalsze do- Funk " . VII K . . t M 'I' " O jest podstawowym dla wszystkich innych, jak l ' qOI1 ,IfIUSZC onusana u I lejl • 
ulicy Zydowskiej 28 na szkodę ob. Stanisławy chodzcnia za resztą bandy s<) w toku. Mamy b t l k" . I' t h d . h d . h . b np. przemysł ciężki, jest podstawą przemysłu ywa e s ' ICJ UJ ę 1 W yc Illac woc me ez. 

I kk I k k I Kubiak i ob. Rozalii Friszer, zam. przy ul. Brze. nadzieję, że bezpieczellstwo na Balutach po- piecznych band"tów' Henryka Meinerla i Eu e' iego. Jeś i nie zaopie ujemy się sz o nic- • J • • 

twem, jeśli nie stworzymy mu warunków roz- geniusza Wieczorkowskiego, którzy usiłowali 
• woju - to po prostu zabraknie nam wykwali. e e dokonać napadu na mies::kanie ob. Józefa Pi. 

fikowanych ludzi do pracy. W dzisiejszych wy- naugurac.Ja ro U a em c g leckiego, zamieszkałego przy ul. Gdallskiej 23. 
"ł~"'ct'. skomplikowanych warunkach bytu spo- **1': 
lecznego człowiek, nie posiadający wykształce. W Sz ole Głów e H n we)·, oddzi ł w Ł zi Mordercę ob. Leokadii Papieskiej, zam. przy 
nia ogólnego, jest swojego rodzaju kaleką; jego ul. Bandurskiego 17, wykryli aresztowali 
rola z konieczności musi być ograniczona. A Dnia 3 grudnija b. r. odbyło się uroczy. Na zakończeIllie relkt.)r podkreślił Se"_ funkcjonariusze Bezpieczeństwa 
wymagania oświatowe są coraz wyższe, rosną ste inauguracyjn.e otwarcie roku aJkade:n;c. deczny stosunek i życzliwość czł'ohków * * 
z roku na rok. Postęp techniczny (w czasie go 1945/46 w Szkole Głów:n.ej Handlowej w Miejskiej Rady Narodowej, wOljewody 1ó lz_ W dniu 5 grudnia; godz. 22.30 patrol mi. 
wojny czy w czasie pokoju) stwarza konieczność Wa·rszawi-e, Oddział w Łodzi. kiego, wychowanka S.G.H. - ob. Dąb·Ko· licji I Komisariatu M. O. w Łodzi zatrzymał 
kształcenia coraz to wyżej kwalifikowanych Na wstępie' uroczysto'ści rektor Lipiński cioła, kuratora ob. Trojanowsldego, d-z.ięki przy ul. Łagiewnickiej i Pl. Kościelnego dwóch 
praco"wnik6w, I dlatego to sprawa oświaty jest powitał ze·braJnych i uroczyście otwo,-zył który>m S. G. H. w łiodzi mogła sta.nąć na podejrzanych mężczyzn i jedną kobietę. 
tym węzłowym zagadnieniem, bez rozwiązania rok akademicki 1945/46. W dalszYm ciągu mocnym gruncie. Zatrzymani nieśli cztery. duże walizy. Przy 
kt6rego w ogóle nie można iść dalej. swego prz.em6wienia reiktor podkreślił Z kolei przemawiał rektor S.G.H. w Wa bliższej rewizji znaleziono u jednego, jak się 

- Czy szkolnictwo średnie - pytam - te- znaczenie sZlkJoły szczególni·e dla te.renu łó· szawie, prof. dr Loth zachęcając proi. póżniej okazało, Wiktora Jasienkiewicza, kara. 
ren tak dobrze znany panu, ma w tym stanie dz.kiego i zobrazo.wał jej historię w czasie sorów istuden·tów do wydajnej pracy dla bin z obciętą kolbą, który miał ukryty pod 
r::eczy specjalne znaczenie? okupacji niemieckiej, ki·eay istniała ona le. dobra nauki. Następnie prz.elffiawiali pre_ płaszczem. 

- Oczywiście! Szkoła powszechna, nawet galni~ pod na'zwą Mi.ejs.Jc:ch Kursów Han_ zes Bratni-ej Pomocy oddz. łódzkiego, kol. Po doprow.adzeniu do I Komisariat~ M. O. 
0śmioletnia, jak ją przewiduje obecna Refor- dlowyoh. AC7!kolwiek iJość słucha-czy była Korozubel i wiceprezes Bratni·ej Pomocy okazało się, że zatrzymani: Wiktor Jasienkie. 
ma Szkolna, nie daje dostatecznego wykszłał. 'og.ranicz.Ma rozporządzE!!!liami okupruntów S.G.H. _ Warszawa. Po uro.c·zystej symbo- wicz, Jan Stolarski i Helena Perdek są człon. 
cenia, zgodnie z tym, co powiedziałem. Dlate- na 70, tym niemniej uczęs,zozało doń 820s1u_ l1.cznej dmatryklUlaoj<[ 10 studentów, połą- karni szajki bandyckiej, która grasowała już od 
g0 też d~żymy zdecydowanie do upowszechnie. ohaczy: Następni,e re,kt()lI' podal skład mło. cZOłllej z a'ktem ślubowa,nia, rekt.UpińSJki dłuższego czasu na terenie Łodzi. W walizkach 
nia szkoły średniej. Stanowisko to zresztą dZ'ieży studi'lljącej, stwierdzaj'l!c,. że wygłQ,sił inauguracyjny wykład p. t. .. Two_ sprawcy mieli rz.eczy zrabowane ob. Helenie 
przyjmują wszyscy postępowi nauczyciele. Zna. 20% to dzieci robotni'ków, rzeni,e się dochodu społec.znego". Na 'ym Topolskiej zam. przy ul. Zeromskiego 18 (Cy. 
laz10 ono swói wyraz na obradach sekcji szkół 20% Tohlilków, uroozystości zakończon'o. ganka). Dalsze śledztwo dało niespodziewane 
średnich podczas 0statnicgo zjazdu w Bytomiu. 40% .. pracu-ją,cej ilIlŁ-eligencji. L. M. wyniki. W ciągu paru godzin udało się atesz. 

Upowszechnienie szkoły średniej zmieni jej :0: tować około 9 osób, członków bandy "Igna. 
dotychczasową funkcję społeczną. Stanie się ca", między innymi bandytami: Henryka Golę. 
ona nie miejscem jakiejś selekcji, określonej r biowskiego, Leona Nowaka, podejrzanych: Zy. 
dotychczas w przeważnej ilości wypadków ma- gmunta Kucharskiego, Marię Moranczyk i Sabi. 
terialnymi możliwościami ucznia, ale placów. oficer6w polskiCh, kt6rzy byli W O ozach n' mieckich nę Szulc, paserów: Franciszka Smiałkowskiego 
ki! jednolitego ksztakenia i wychowania całej KRAKÓW (PAP). Prokura.tura Sp eojalne- 11) kpt. dr. Tadeus'za Millera, 12) kpt. Win_ oru Helenę Perdek, która także chodziła na 
młodzieży. Będzie ona jednocześnie pomostem napady i Niemkę Helenę Jaskulską, która "na-
między szkołą powszechną a uniwersytetem. go Sądu Karnego w Kra.k.owl,e ogłOSiła nd- oentego Skurczyńsk;ie'go, 13) kpI. S,tanislawa dawała" robotę. Ci sami członkowie dokonali 

_ Proszę jednak zrozumieć - ciągnie da . stępująoe we'Lwan]e: W Sprawie niemiec. Dorobka, 14) kpt. Stan'ilslawa Andr}'lkowsik.i'e- napadu na ul. Nowogrodzkiej (Zabieniec) u 
lej mój rozmÓwca - że sprawa wcale nie jest kich i węgierskich zbrodniarzy wojennych, go, 15) kpt. Broni.sława Pi.e'le, 16) kpt. Ma'rka ob. Wacławy Zaremby. 
htwa. Jcdnym z głównych warunków powsze- oskarżonych o znęcanie się w oboza.!h Mehrebecki,ego, 17) por. dr. HE!!!lryka Reich- palsze śledztwo w toku. W krótkim czasie 
chności szkoły jest jednolitość jej programu. nad polskimIl jeńcami wojennymi i polski- maJna, 18) por. HE!!!lr}"ka Zdu'D'ka, 19) por. J Komisariat M. O. zlikwidował drugą bandę 
Tymczasem zaś mamy w Polsce ogromną nie- mi obywt-telami internowanymi. Prokura- Wei'ssa, 20) por. Maksa Nest-en,bauma, '21) na terenie Komisariatu. 

J. ctlnolitość materialu i terenów pracy, mamy tura Specjalnego Sądu w Krakowie wzywa * * p·or. Zygmunta Wolfstei.na, 22) ppor. Staui_ '!' 
cały szereg zadawnionych tradycji, utrudniają- wszystkie osoby, któl'e przebywały w cha_ ł k ) Z przYJ'emnos'cl'a notllj'cnlY obccnl'e co par" sawa An eroteillla 23) ppor. Julia:n WiHa 24 .. 
cy~h postępowe rozwiązanie problemu. Są więc rakterze jeńców lub internowanych w ' o· dni nadsyłane wiadomości z Komendy M. O. 

k 
ppor. Korurada MyczkowskI·ego, 25) ppor. 

dzieci, które ukończyły sz oly niemieckie; bazach Kei'se-rst,einbruch, LuckE!!!lwalde k. i U. B. o likwidacji szajek bandyckich i aresz-
d ~_I'ecl' te InaJ·~. kolos,')ne brakI' z przedml'otów, Władysław,a Niemczyński-ego, 26) ppor. 11.1- t· h ł . b " " Berlin.a oraz w węgierslkich obo.zach w Si' owamu szeregu znanyc w amywaczy l an. 
któf\,'ch okupant zabraniał nauczać. Są dzieci dora Flussa, 27 chor. Stani,sława Gąsiorow· dytów. Tego rodzaJ'u udane akcJ'e b.e,:, wątpl·e. klos, VamoslThiklo, Zalą-czany, K:i.Slkua.taasa, -
ze szkół z byłej Gubernii Generalnej. Są dzieci ski ego, 28) Karola Więckowskiego, 29) ohor. nia zwi~kszą, tak niedostateczne w naszym mie. 
repatriantów z różnych obszarów Związku Ra. Komarom, pasM, Ma,sonmagy - CIIrove~me. Cz·esława Szczerbińskiego. 30) chor. Wlady_ ście, bezpieczeństwo publiczne. 
dzieckiego, przynoszące szereg wiadomości. gye, Ipolypa,szto - aby podali swe adresy sława S.zulca, 31) chor. Stani,sława Piątkow 
l:tórych szkoła w kraJ'u nie dawała, a l1laj~ce najbliżS'z,ernu posterunkowi M. O. celem k' 32) l Ant' E l 33) h ............... -..... --.................. - ........ - .... -.................. ----. --

.. .' . . . . s lego, c·lor. oniego ng a, c OlI. 
~a to poważne luki w innych dziedzinach. Ma- umozltwlema przes·łuchanla Ich w charak- T d G' t 3") h J R t l ki 

I 
a eusza Je za, .. CI o·r. . o u (Wł1S1 ·e90 

teriał tcn jest zupełnic luźny. Weźmy teraz pod terze świadków. W szczególności wzywa 35) d h d M ' h ł Ch' . 36) . 
•.. . d . . . po c r. r. IC a a aJesa 1 Marta-

.twagę rozmce mu~ zy uczmem na WSI i w lnIe- się do podaln·j.a adresów: płk. Zygm:u-nta I 
ście, różnicę, którą bezwzględnie chcielibyśmy Wasseraba, 2) ppkł. Józefa Cetnara, 3) ppłk. na Skałk~w's:ki.ego. 
;:niwelować: ale kt~ra t:~ nie~ni,~j istnieje. Tadeus.za Bromglewicza. 4) ppłk. Adama Przy zglaszaniJU adresów uprasza się o 
Jest wreszcIe powaz~a meJednolttosc elementu Sk łk k' 5) łk Alb t 6) . G pcOwołan'ie si" na niniej'sze,wezwani,e celem . . . a' ows I,ego, PP'. 'e·ra, mJr. u· ... 
nauczycIelskIego. Wszystko to razem utrudma .. , umożliwienia posterunkowym M O szyb_ 

. ., \.. I l ó N' . I s·tawa Mandz.le, 7) m'].r. Ludwlika IWaSZi<O'\ . . niezmIernIe rea IzaCJę naszyc l p an w. le na_t . . . . 
1 · . \ k d'ć' . .. h'l Ok 8) mJ·r. Jana W"sow$klego ~ 9) kpt Józefa kle. go nadesłama adresu do tUl<)l ./,eJ pro/ku· czy Je, n,1' s~ ZI • z.e nIc SIę nIe zro I o. '0. . .. , . , 

ło stu 2imnazjów wiejskich istnieje i ro;z;wija Ma:dybura, 10) kpt. WCllołćlJwa Mete.lskLego, ralwry. 

AKCJA GWIAZDKOWA 
DLA DZIECI CZYTELNIKÓW 

"GŁOSU ROBOTNICZEGO" 

r. 
Wyciąć i zachować, 



Itr. 6 

Państwowy Monopol Spirytusowy, Wy­
twórnia w Łodzi ul. Armii Czerwonej 
(Rokicińs.k:a Nr. 26 rozpoczyna akoję 
skupu używanych bu•telek czystych po 
wyrobach monopolowych od 100 sztuk 
której pojemności, w cenie za butelkę: 

pojemn. 1 litr - zł. 4.-
112 litr - „ 3.-

,, l/4 ft - N 2.-
Sklepy P.M.S. skupują natomiaist butelki 
w mnie)'szych ilościach 

DYREKTOR WYTWÓRNI 
( ) J. Próchnicki 

KOMPLETY BUCHALTERII 
PRZEBITKOWEJ . 

syistem vefox, ka,rty kontowe. dz.i.enniJki. 
skrzynki do kartotek. 

Art. techn. Z. KULIGOWSKI, ŁODZ, 
Piotrkowska 109 m. 8 tel. 276_11. 

KUPro - SPRZEDL\ż 

wszek.i.ch dodatków krawieckich, 
watoliny i waty. 
Łódź, Sródmiejska IJ 

J. L E ś N O W O L S K I 

POTRZEBNI NATYCHMIAST 

snowacze 
na wełnę i bawełnę. 

Zgłoszenia Lma T. FINSTER 
Dowborczyków 17. 

Ogłoszenie o przetargu 
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych 

w Łodzd, Wydział Kolei Wąs.koto•rowvch 
ogłasza pl'Zeta,rg nteogranioz:ony na roboty 
i!1el!Ilontowe w budynku PKP. pTZy ul. Ale­
ja 1-go Maja Nr. 16 w Łodzi. 

Oferty w zala>kowarnych kopertach z na_ 
pirsem ,,Oferta na roboty remontowe w J:>u_ 
dyniku PKP. przy ul. Aleja 1-go M.1ja nr. 10 
w Łodzi" należy składać do dnia 12 g.rud­
nia 1945 r. do godz. 10 rano w ·~rydzia!e 
iKolei Wąskotorowych, Dział Drogowy, 
gdzi•e równi.eż można ot- ać ślepe ko_ 
sztorysy i materiały przetargowe. 

Do oferty należy doł czyć pokwi1owrunie 
na wniesione wadium prz-eta•rgowe. Wa­
dium w wmie 3.000.- zt należy wrn;esc 
do Ka'Sy Dyrekcyjnej PKP. w Łodzi. 

Otwa:rcie ofert nastąpi 12 gruinia 1945 r. 
o gojz. 11 w Wydziale Kolei '~ąskotoro­
wych ul. Sródmiiejska 20. 

Dyre1kcja PKP zastrzega sobie prawo wy­
b01ru dowolnego oferenta lub uniewa,żnie_ 
ni<a przet&rgu bez podania motywów. 
ł.ódź dnia 5 grudnia 1945 r. 

'Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych. 

Przetarg 
Zairząd 'Mte}slki w Łodzi ogłusz.a prz.e_ 

targ nieogranicz-0ny na roboty reanont-0we 
w domu przy ul. Piramowicza 11/13. 

uLOS ROBOTNICZY ~r 172 

~~-------------------------------------------------------~~ 

Co usłJ1sz m przez radio 
6.55 Tran'Smi·sja z W-wy, 8.15 Program I słowem wstępiilym Lucjana Żaika, 3) Płyty. 

na dlz;i1sia.j, 8.20 Komunilkaty i ogłoszenia, 16.00 Transmisja z W_wy. 18,50 Rozmaitości 
8.25 .Rez.erwa 8,30. Sikrzynk.a poszuk~w:~·ia 19.00 Transmi:sja z w_wy 19.15 Człowieik 
roozm, 8.45 Co;dz1,eai.ny odc1niek pow1esc10_ I tea,tru {wsipomniente 0 Jadwidze Tmowicz) 
wy: „Pla1c6wka' Bolesł,awa Prusa, 9.00 Przer . . . . 
wa 11.15 KOIIIllUiliikat meteoil'ologiczny 11,57 - szk1·::. hterack1! Ireny Srodkowny,. 19,~0 
Transmisja z W-wy 13.30 Prze-rwa 14.30 Mo_ Transm.isia z W-wy 21,30 Koincert zyczen, 
za.ilka m'Ulzycziila w wyk. Marii M1edz,ińsk:i.ej 22.00 Korn.cert rozrywkowy w wyk. z,espołu 
- piosenki, Franci'Szki Les.z.czyńs:kie:j __ mandolinistów po:i dyir, Edwarda Cil\llks·zy: 
fortepian i Edwarda Ciukszy - ma!lldolina, 1) Fi.ot'OW: A.leksaindro Stradella - uwertu-
15.00 Wiadomości z miaisrta i prowiiiloj~ - ra, 2) st,rauss: Odgłosy w10'S!Ily - wailc, 3} 
15.05 Czytamy gazety, 15.15 Rezerwa 15.20 KornHow: Kołysalll:ka, 4) R:ittner Huanore,ska 
Pr;i:i:gląd wyidaiwni1ctw w orpr. Zygmunta 5) Ci'Uiksza: Wiązanikia polska 6) Amato: GL 
Osc1iem.a 15.30 Audyicja dla !oho;tn.iików: 1} tainiJla - pa;ssodoble 7) Vi.etingho•ff: Ma1rsz 
Robotm.~zy przegląd tygodniowy, 2) Wier- pojednania 22.30 Transmliisja z W-wy 23.00 
sze rewolucyijne mbo.tniików polslki«~h ze Za.kończenie arudyoji i Hymn do godiz. 23.05 

Polskiej Spółki Obu-wia 

NAJ~RAKTYCZNIEJSZE 

PODARKI 

SWIĄTECZNE 

w • 

„ 

„GOSPODA SPÓŁDZIELCZA" 
(dawniej „Casanowa") Zachodnia 

wydaj.e smacz:ne i posilne: 

SNIADANIA, OB\ADY I KOLACJE po cenach przystępnych. 
Ob.iad z 2 dań 45 zł. WIECZOREM KONCERT I DANCING 

Zarząd Powszechnej Spółdzielni Spożywców w Łodzi. 

'-----------------------------------------..J 
R J;f KA W I C Z KI, skórzane w wielkim wyborze, męskie, damskie, 

. Specjalne szoferskie zimowe i letnie 
HURT-DETAL HURT DETAL 

"a wdowy i sieroty 
po zamordowanych działaczact 

W jednym z ostatnich numerów „Głosu Ro. 
botnic:z.ego" w artykule pt. „Obowiązek wobe 
tych, którzy padli'', opublikowany został lis 
jednego z pracowników firmy „Horak", w któ 
rym korespondent nasz nawołuje społeczeń 
stwo do spełnienia· obowiązku pomocy rodzi. 
nom zamordowanych przez zbirów spod zna. 
ku NSZ. 

Apel ten nie pozostał bez .echa. Pos; pały 
się znów liczne ofiary dla rodzin: Zakrzew­
skich, ~obczaków, Koszeli i Lewandowskiego, 
dla dzieci bezdomnych i inne. W ostatnich 
dniach do Redakcji naszej wpłynęły następują. 
ce ofiary: 

Dla sierot Zakrzewskich: 
od ob. Zygmunta ~alczewskiego, Nowomiej. 

ska 13, zł. 400 
od ob. Zielińskiego, Piotrkowska 228 zł. I.SU 
od Pocztowej Komórki PPR przy Dyrekcji O­
kręgu Poczt, Telegrafów i Telefonów w Ło. 
dzi zł. 212. 

·-* '* 
Dla rodzin po 'zamordowanych robotnikach 

z „Pierwszej" rudzkiej: 
od szewców z dzielnicy Widzew zebrane 
przez tow. Hertera zł. 1220. 

** L* 
Dla dzieci po zaginionych w obozach niemiec­

kich: 
od pracowników firmy „Zelbet" zebrane przez 

sekretarza komórki PPR ob. Witczaka z ini­
cjatywy Rady Zakładowej i komórki PPR 

zł. 965 
od Miejskiego Urzędu Bezpieczeństwa Publicz. 

nego w ·Aleksandrowie zł. 1132. 
Dla Towarzystwa Przyjaciół Dzieci w Łodzi: 

z okazji srebrnych godów małżonków A. i J. 
Przepiórkowskich od uczestników uroczysto­
ści zł. 830 

od zespołu pracowników fabryki wyrobów 
drzewnych, Piotrkowska 57, zł. 813 

Na odbudowę Warszawy od Swietlicy fabrycz­
nej Huty Szklanej w Szczakowie zł. 500. 

---o--
Teatr, muzyka i sztuka 

Teatr W. P. (Cegielniana 27) godz 19. !::. 
„Ostrożnie, świeżo malowane!". · 

Teatr Powszechny TUR (I I Listopada 21) 
godz. 19.15 „Pan Jowialski". 

Teatr Kameralny Domu żołnierza (Prze­
jazd 34) godz. 19.15 „Pygmaiion". 

Teatr Syrena (Traugutta 1) godz. 19 15 
„Mi\ość i µropaganda". · 

Teatr Komedia Muzyczna (Nawrot 27) 
godz. 19.15 „Podwójna buchalteria" z udzia­
łem Stanisławy ..Piaseckiej. 

Teatr Gong (Kilińskiego 124) godz. 19.15 
„Raz na lewo, raz na prawo". 

--0---

TEATR w „SALI GEYERA" 

Oferty pisemne od:oowiadujące treści 
kosztorysu ślepego należy składać w Wy­
dziale Techni1cznym ul. P:otrkow.ska 64 I 
piętro pokój nr. 5 do :inia 17 grudnia 1945 
r. do godz. 11-tej w kopercie na.Iea.yc ie 
zamkniętej z napisem: „Oferta na rohoity 
remontowe w d!imu przy ul. Piramorwi•cza 
11/13 w Łodzi. biuro sprzedaży ,, Legionów 5, 

Dziś i jutro zostanie powtórzona arcywcso­
ła krotochwila Brandona w 3 akfach pod tytu­
łem „Ciotka Karola" w wykonaniu zespołu 
scenicznego Swietlicy Robotniczej przy firmie 
Geyer. Początek przedstawień o godz. 18. Sa­
la wentylowana. Ceny miejsc od zł. ·5 do 20. 

Szczegółowe tlnformacje ora.z koszt•ory,s Ogrodowa 716 3. Główna 7, 
ślepy z warurukami przeta.rgt. otrzymać ft. Gdańska 30. 
można w Wydzia.le Technicznym Oddział 

B~o~an~ ul. ~otrkowska 6' Ul ~~ro ~~~~~~~~,~~~~~•P•o•w~s.ze•c•h•n~a~S~p~M·'·d•z•i•e.ln•i•a~.S~p•o•i~y•w•c•o··'.v~w~;Ł~o~d~·.;~~ po!kój na-. 207. -
Otwarcie ofert nastąpi w dniu oznaczo­

nym na składanie ofert o godz. 12.ej. 
Wadium przetargowe zgodnie z prze·pl­

saimti obowiązującymi w wy.soikości zł. 900.­
naileży wpłacić w Kasie Za·rzą :lu Mie:j"'kie­
go ul. Pl•otrkowska 98, a kwit w>płace:nia 
dołączyć do oferty. 
Łódż, dnia 7 grudnia 1945 r. 

. Wytworne 
upominki gwiazdkowe 

poleca 

„W AR y·s„ 
Łódź, Piotrkowska 37 ~, ______ _. __________________________________________________ _J 

Zarząd Miejski w ł.odzi. -------------------""'! KAPELUSZE damskie i męskle fasonuje od­
świeża przerabia pracownia kapeluszy. -· 
A. Stegner i S-ka, Łódż, Pomorsk11 4 (pr.zy 
Placu Wo.lności). 

Prze arg 
Gazownia Miejska w Łodzi, ul. T Mgo_ 

Wa 18 ogłasza przetarg nieograniczony na 
wykonanie robót budowlanych ~ dokoń· 
czenie bujyinku oczyszczalniików na tere­
nie Gazowni Miejs'kiej w Łodz;, ulica Ta·r· 
gowa na-. 18. 

Oferty odpowia.da,jąc,e tre·ści iślepeg·o 
kosztory1su należy składać w Ga'zowni Mi1e1 
skiej, ul. Targowa 18 'do dnia 14 gru;;lnia 
1945 r. do 10 rano w zapieczętowan1ch ko_ 
pertach z napisem „Oferta na wykonani1e 
robót budowla-nych - dokończe:iie budyn­
ków oczyszcza:lników"; 

TEATR DOMU !Oł.NIJ;:RZA 
Dziś 2 przedstawienia o g. 15.30 i 19 15 

Utwóa' sceniczny w pięciu aktach 
„PYGMALION"' 

Berrna1rda G. Shaw'a 
Kasa ozymia od godz. 10. 

Ogłoszenia drobne 

llllllllllllllllllllllllllllllllllllllll Lokale lllllllllllllllllllllllill/1111111111111 
ODSTĄPIĘ sklep - ZJWrot .za remorn1. Wia­
domość w Adm. „Gło·su R'Ohotniczego". 

RADIO - naprawy, przeróbki fachowo, so­
lidni2__~:-~:_tr:_zak._ Łódż, Kiliń_skiego 86. 

PRACOWNIA ortopedycznego obuwia. 11 Li 
stopada 19, w podwó-rzu. Cepowski. 

GALANTERIĘ - bire!i.ziilę ko.rzystnie p01leca 
„Feli1k1s" Aszyik, ł.ó:lż, Nowomiej1ska 5. 
tel. 156-15. " 

111111111111111111111111 Kupno i sprzeda! lllllllllllllillilllllll 

--o---
TEATR LALEK - TUR 

W każdą sobotę i niedzielę o god=. 15 w 
sali Centralnego Robotniczego Domu Kultu­
ry-TUR, Piotrkowska 243, odbędą się przed­
stawi.enia lalkowe: 

I. „0 Jasiu Brudasiu" - bajka pióra Ma­
rii Kownackiej. 

2. „O ·Marysi Pasterce" baika pióra N. 
Gerneta, tłum. T. Bujnickiego. Opracowanie 
muzyczne - Maciei Zalewski. 

o 
SCENA ROBOTNICZA 

Codziennie, poc=9wszy od nied=icl1 dnia 9 
grudnia rb o godz 19 „Wieczór pieśni, tańca 
i humoru". 

Bilety w cenie od 10 do 50 =I. w kasie tea. 
tru. Pr=cdsprzedaż w sekretariacie CRDK -­
TUR, ul. Piotrkowska 243 w godz. od 9 19. 

TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „LUTNIA"' 
w Domu Kultury Milic;.:-:: ::, N"'.1m·o1 '27. 
Dziś i codziennie o godz. 19.30 zabawna 

komedia w 3_ch aktach p. t.: 
„PODWOJNA BUCHALTilRl.fl'" 

--O--

Szczegółowe informacje oraz ślepy kooz_ 
torys z warunkami przeta•rgu 'Otrzymać 
mOO:na w Ga.zowni Miejskiej - Wydział Za­
kupów ul. Te.,rgowa 18. 

POSZUKUJĘ 3 pokoi .z kuchnią .z wygodami 
w iśródmi•eściu. Ewentualny remont prze_ 
prowadzę na własny ra•chUlllek. Pośre·inic­
two wynagrodzę. Zgłos•zenia pod Ńr. tel. 
138-01 i 215_34. 

Kina KETTELMASZYNĘ -- zczepi;i!'kę, inną, na_ • 
wet uszkodzoną Ptywatnie kupię. Wólczań· 
ska 13. Dozorca. 

„Polonia" (Plotrkowsb 67) ,Pojedynek' 
„Tęcza'• (ul. Piotrkowska Nr. , 08) Mściciele 
ludowi". „Wisła" (ulica rz•~jazd Nr. I) 
„Stylowy" (ulica ~lińskiego ~.Jr. :23) K:c dy 
jesteś zakochana", ,,Bałtyk" lulic'1 ).!aruto· 
wkza 20). „Gdynia" (Przejaz::I 2) ,Pojedy_ 
n.ek". „Włókniarz" (Zawa:lzka 16) i „Hel" 
(Legionów 2-4) „Tajemnica panny Bri·nx". 
„Robo1liik•' (Kilińskiego 17B) „Zdobywcy 
Marokka". „Wolność" (Napiór.rn1"skic:::i-o 16) 
i „Roma" (Rzgowska 84) „Była sobie dz;ew_ 
czyna". „Przedwiośnie•' (Żeromskiego 74_76) 
„świniar,ka i pasiuch'', „Tatry" -(S'enk'.e_ 
wicza 40), „Osły Alpe'skie", „Zv.clq!a" 
(Zgierska 26) „Gunga·D'.n", , Muu" (Ruci.:i 
Pabianicka) „Piotr Pierwszy". 

Otwarcie ofert nastąpi w dniu oznacz.:>_ 
nym na złożenie ofert o godzi!l'e 10 rano. 

Wadium przetargowe zgodnie z 'Obowią­
zującymi przepi•sami wyso.ko.k·. zł. 30.00Ó.­
złożyć należy w Ka,sie Ga.z.ovmi Miejski~j 
w Łodzi, ul. Ta,rgowa Nr. 18, a kwit dołą­
czyć do oferty. 

Dyrekcja Gazowni zaist-:-z,ega soJ:>i,e pra­
wo wyboru dowolnego oi:::r~~t.1 lub tnie_ 
ważnien· e przetargu bez podania n: oty­
wów. 

Zarząd 
Łódź ,ania 7 

1111mwim11 Zaofiarowanie pracy lllllllllllllW 
GOSPOSIA s,amodzi•elna potrzebna za•rnz 
tel. 127-56, GdańsJ.!:a 33/6 godz. od 14-16-ej 
lub 19-21-eJ. ___________ _ 

POSZUKIWANA mamlk:a do 2 mie,sięc.7Jnego 
dziecka ul. Narutowi,cza Nr. 36 m. 5. 

MASZYNY do szycia, p;isania, licze.n1a. 
Kupno ~ sprzedaż i naprawa. Radw'11i-

KUPIĘ ma,szynę do swetrów nr. 7' lwb 8. 
Zg-ło•sze·nia: 1 Lgo Li1Stopada 58 (Kawiarnia). 
KUPIĘ motocykl set1kę wiadomość Gda•ńska 
t15 m. 1. 

PIEC koksowy kupię. Hełm Sródmiejsik:i 22. 

____ ....,..., __ ........ ____________________________________________ , ___________________________________________________________ ~ 
CENY OG10 ZEN Drobne: za wyraz petitQwy poza tekstem - 5 zł. Inne ogłoszenia: ~s milimetr - szpaltę poza te.J>-stem - zł. i-. w telcśc.le ·- zł. 21. _ w ni.:.r!!eracb a·:e 

l dzielnych t .!;Wiątecznyc:h - 50 procent drożej. 

W1c';c1.wca1 W.ocJ. Komitet PFR w Łodzi, Komitet B.edakcyjiiy. lied. i Adm.1 Łódż Piotrko~ka 86. l'ęl.; 254-21. l>rukarrua ~akl. Gn•t. SP.óic:ti:.ie.ll! Wyd. „~ilłżir.:a". D-06080 




